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Grozby Bismarcka. 


Demon systemu politycznego, opartego 
na sile, a wyzutego z prawa 1 prawow!- 
tości, przestal być strasznym dla ludów 
i cywilizacyjnych postulatów historji, więc 
pragnie, by o nim bodaj mówiono, gdy 
się go lękać przestano. Pozbawiony wla- 
dzy, gdy nie może grozić i huczeć czyna- 
mi, grozi bodaj slowami. Dawniej groźba 
z ust Bismarcka, z parlamentu niemie- 
ckiego na teren Europy rzucona, wstrząsala 
gieldy, chmurzyla horyzont stosunków dy- 
plomatycznych, піерокоПа dwory monar- 
sze, a dziś już tylko mąci kalamarze re- 
dakcyjne, niekiedy zaostrzy pióro dzien- 
nikarza. 

Mimo tego, że aktualnego wpływu na 
tok polityki groźby złamanego Jowisza пе 
wywrą, nie można ich pominąć milczeniem, 
choćby diatego, że są bardzo charaktery- 
styczne. "<= 

Do niedawna jeszcze nadworny dziennik 
jego Hamb. Nachrichten, odzywał się gło 
no, może za głośno, iż Niemcy nie po- 
wiuny niczem prowokować Rosji. Do nie- 
dawna ten nadworny dzieunik  żełazuego 
księcia udawał Kassandrę i wieścil Niem- 
com pogrom i nieszczęście, może nie mulej- 
sze od tych, jakie spadły na Troję; a 
dziś książe Bismarck, w mowie wypowie- 
dzianej w dzień swoich urodzin, grozi 
mieczem Rosji i obiecuje rozbić ją w puch, 
wyciąć w pień. . 

Dzienuiki doncszą, że podobno tysiące 
wielbicieli zgromadziło się w dzień uro- 
dzin Bismarcka. Śpiewy, korowody z po- 
chodniami, mowy, okrzyki, wszystko to 
tworzylo manifestację wielką bałasem, acz 
wątpić można czy wielką znaczeniem. 
Do tych to tlnmów manifestujących swe 
nwielbienie dla złożonego z piedestału ko- 
Іова, przemawiał Bismarck tak groźnie, 
jak nigdy w życiu. Przed laty, gdy jeszcze 
dzierżył ster Niemiec, oświadczył w par- 
Jamencie, iż Niemcy boją się tylko Вора 
i nikogo więcej. Było to raczej poczucie 
sily, niż groźba; gotowość do oporu , niż 
prowokacja Teraz wyrazil się iż „Niem- 
су nie lękają się żadnego wroga, choćby 
dwóch naraz je napadło od wschodu i za- 
chodu zarazem. Obu odeprą, obu w pień 


муѓ“. 

I zkądże ta nagla furies Bismarciana ? 
Zdaje się, że pochodzi z tego samego źró- 
dla, co przekąsy „bismarckowskie wobec 
układającego się niedawno „traktatu һап 
dlowego = Austro- Węgrami, со żółciowe 
natryski na projekt szkól wyznaniowych, 
co rzucanie podejrzeń, iż Caprivi oddaje 
się w slużbę reakcji. Nie mogąc dzialać, 
nie znosi się działania innych; nie mogąc 
wytykać dróg, psuje się wytkuięte przez 
innych stawiane. Duch przekory obrażonej 
ambicji. A właśnie pora po temu, gdy po 
kojowe znown hasła rzucają się na prze- 
mian to z Petersburga do Berlina, to z 
Berlina do Petersburga, krzyknąć: rąbać ! 

A trzeba też podniecić butę narodową, 
polaskotać pychę zjednoczonego cesarstwa, 
bo tem samem przypomina SIĘ narodowi : 
ja cię uczyuilem tak wielkim, że wolno a 
być dumnym, że wolno ci odziać się w 
pychę i podnieść pięści na wschód i za- 
chód 


Nie ulega wątpliwości, że gdyby podo- 
bną groźbę wypowiedziano dziś z urzędu, 
Bismarck znowu znalazlby argument do 
wydania sprzecznego okrzyku i narzekania 
na to, że prowokuje się starego przyjacie- 


la Niemiec t. j. Rosję. Nie możemy więc 


npatrywać w tem wszyatkiem niczego in- 
nego, okrom zlego humoru poteutata, wla- 
dzy pozbawionego, humoru, który już gro- 
źoyma być przestal, a wkrótce nawet iute- 
resującym być przestanie. 


L bieżącej chwili. 


W czasach, kiedy zawiść spoleczna do- 
szła prawie do szczytu rozwoju, wielkie 
znaczenie ma lagodząca nienawiść biednych 
do bogatych filantropja i opieka nad u- 
bogimi. Dawniej, zanim wielki kapitał 
uniemożiiwiał szerokim masom ludności u- 
zyskanie samodzielności i zabezpieczenia 
sobie przez oszczędność bytu na starość, 
ludzi pozbawionych środków utrzymania, 
skazanych na laskę ogółu bylo stosunko- 
wo bardzo mało. Nie trudną więc była o- 
pieka пай uimi a wykonywały je zaopa- 
trzone w zaaczne fundusze specjalne bra- 
ctwa kościelne, którym zadanie ułatwiały 
liczne klasztory. Po zniesieniu większej 
części klasztorów i zagarnięcia ich mająt- 
ków przez państwa, zadanie bractw opie 
kujących się ubogimi stało się odrazu bar 
dzo trudnem, zwlaszcza, że z dniem każ- 
dym zwiększala się liczba potrzebujących. 

W Austrji cesarz Józef IL pozwolił w 
r. 1783, wszystkie kościelne bractwa opie- 
ki nad ubogimi a ich majątek przekazał 
jednemu „powszechnemu bractwu miłości 
bliźoiego*, które kazal zawiązać a które 
pio podstawą parafjalnych zakładów ubo- 
gic 

W roku 1864 przedstawiono sejmowi 
dolno-austrjackiemu projekt ustawy, aby 
te zakłady znieść a ich majątek przekazać 
gminom. Dzięki przecież wystąpieniu ów- 
czesnego arcybiskupa wiedeńskiego kardy- 
nała Rauschera oraz Świetuej mowie libe- 
raluego posła Muehlfelda, który ze stano- 
wiska prawniczego walczył przeciw „gra- 
bieży“, ustawa upadła albowiem większość 
uznała, iż do wspierauia ubogich nie mo- 
żna zmuszać gmiu. bo spowodowałoby to 
tak wielki wzrost ргбёшасіжа a tem sa- 
mem i ubóstwa, że  niepodobieństwem 
byłoby wszystkie potrzeby zaspokoić. Nie 
inny los spotkał podobny wniosek w r. 1866. 

Dopiero w r. 1870 udało się strouni- 
ctwu żydowskiemu przeprzeć ustawę, która 
zabrala pozostały fundusz ubogich, prze- 
kaznjąc go gminom. 

Czy gminy dcbrze ua tem wyszły? By- 
najmniej; bo przepowiednie z lat 1864 i 
1866, spełniły się rychlej, uiż spodziewali 
się сі, z których ust wyszły. Ubóstwo w 
Dolnej Austrji, mimo świetnego stanu prze- 
mysłu i rolnictwa, mimo, że Wiedeń i je- 
go okolice pochłaniają fundusze z całej mo- 
narchji, przybrało rozmiary zastraszające a 
gminy z trudem ponoszą wielkie ciężary 
w interesie ubogich. Z tego powodu ten 
sam sejm dolno-austrjacki, który w r. 1870 
chelpil się, iż stworzył dzieło doskonale, 
że ubogim raz na zawsze zapewnił wzoro- 
wą opiekę, zmuszony jest myśleć o „uzdro- 
wieniu opieki nad ubogimi* a obecnie za- 
mierza tę opiekę zorganizować wedlug ву- 
stemu elberfeldzkiego, zmienionego odpo- 
wiednio do miejscowych stosunków i wa- 
runków. 

Dolno-austrjacki Wydział krajowy przy- 
gotował w tym celu projekt ustawy, z któ- 
rego wyjmujemy następujące szczególy : 
„Za publiczną opiekę nad ubogimi uważa się 
zaopatrywanie i wspierauie ubogich z fun- 
duszów publicznych. Przez zaopatrywanie 
rozumie się zupełue utrzymywanie ubogich, 
a przez wspieranie uzupełuianie niedosta- 
tecznych do utrzymania środków. Za ubo 
giego uważa się każdego, kto uie może o- 
pędzić niezbędnych potrzeb wlasnych i 
tych osób, które wedlug natawy, utrzymy- 
wać jest obowiązany. O ile osoby fizyczne 
lub prawne są obowiązane do utrzymywa- 
nia ubogiego, publiczna opieka wkracza 
tylko o tyle, o ile to potrzebne. Opieki 
uie można odmówić ubogiemu z powodu, 
że nie ma prawa przynależności do jednej 
z gmin odnośnego okręgu publicznej opie- 
ki nad ubogimi. Ludzie zdolni do pracy 


tylko wtenczas mogą uzyskać pomoc, je- 
żeli wykażą, że starali się o zatrudnienie, 
Gminy dzielą się na okręgi opieki nad u- 
bogimi, które w zasadzie odpowiadają o- 
kręgom sądowym. Okręgi przejmują wszy- 
stkie, znajdujące się w posiadauiu gmin, 
iaudusze ubogich, z wyjątkiem przeznaczo- 
nych na specjalne cele. Koszta opieki nad 
ubogimi ponosi obwodowy i krajowy fun- 
dusz ubogich. 


Do obwodowego funduszu ubogich obo 


dochodów z przejętych po gminach fuudu- 
szów, wpływają datki dobrowolne, docho- 
dy przekazane ustawami państwowemi, 
zapomogi z krajowego funduszu ubogich, 
wreszcie obwodowy podatek na ubogich, 
który może dojść do wysokości 10% bez- 
pośrednich podatków państwowych. Kra- 
jowy fundusz ubogich zasilają dobrowolne 
datki, 10% czystego dochodu istniejących 
w doluej Austrji kas oszczędności, wre- 
szcie pewien procent od spadków, Urząd 
opieki nad ubogimi składa się z rad ob- 
wodowych, z komisji i z opiekunów ubo- 
gioh. Opieka nad ubogimi może być tak- 
że powierzona pełuoletnim kobietom, któ- 
rym również służy prawo biernego wybo- 
ru do rad obwodowych." 

Oto treść uszawy, którą liberalue dzien- 
niki wynoszą pod niebiosa i znów wyra- 
żają nadzieję, że rozwiąże ona kwestję o- 
pieki uad ubogimi ostatecznie i raz na 
zawsze. Czy zapowiedź spełnić się może? 
(0dpowiadamy stanowczo, że nie, i to ше 
dlatego jedynie, że każda ustawa tylko 
przez pewien czas może wystarczać, bo 
to rzecz naturalna. Naszem zdaniem, sejm 
dolno-austrjacki organizując opiekę nad 
ubogimi na sposób fiskalno-biurokratyczny, 
stworzył dzieło niezdrowe w вашуш za- 
rodku, bo rzeczywista i skuteczna dobro- 
czynność nie jest możliwą bez pomocy 
kościoła, który włada tak dzielnie bronią, 
jaką jest miłosierdzie chrześcijańskie. Po- 
moc udzielona z urzędu, jalmużna nie- 
uświęcona miłością Boga i bliźniego, о- 
stateczuie wspiera tylko próżniactwo і uie 
imoralność. 


Reforma podatków stałych 
osobistych. 


tCiąg dalszy). 

W lutym 1879 utworzony zostal gabiuet 
hr. Taaffego z wybitną dążnością urzeczy - 
wistnić równouprawnienie narodowości, a 
w r. 1880 objął ważną tekę finausów dr. J. 
Dunajewski, który, obdarzony rzadką wie- 
dzą fachową i wytrwałością godną podziwu, 
zdołał w stosunkowo krótkim czasie za- 
prowadzić niebywały od niepamiętnych 
czasów lad większy w finansach auetrja- 
ckich. Odrodzenia wszakże skarbowości nie 
rozpoczął teuże minister od uadmiernego 
wyśrubowauia podatku gruntowego, jak 
tego usilnie pragnęło dokonać za pomocą 
katastru stronnictwo niemieckie czyli lewi- 
ca w parlamencie uaszym, gdyż artykul 
pierwszy ustawy z 7 czerwca 1881 l. 49 
dz. u. p. postanowił, iż suma ogólna po- 
datku gruntowego czyli ziemskiego w kró- 
lestwach i krajach ашна сар (w Radzie 
państwa reprezentowanych) wynosić ma ro- 
cznie w okresie piętnastoletnim, 
poczynającym się z dniem 1 stycznia 1881, 
trzydzieści siedm miljonów pięćset tysięcy 
zlr, co pomimo nader poważnej cyfry 
Niemcy nazwali Śmiesznie umiarkowanym 
postulatem. Nadto wiumiśmy nadmienić, 
że stopa podatkowa (229, od dochodu), 
unastępuie kontyngensowanie cyfry 1 nazna- 
czenie okresu 15-letuiego są uiepospolite- 
mi zaletami tej w duchu wysoce mądrego 
umiarkowania przewiedziouej regulacji. 


Natomiast srodze zawiodła nadzieje kon- 
try: uentów zapowiedziana od dawien da- 
wna, a w r. 1882 doprowadzona do sku- 
tku reformacja podatku domowego, a w 
szczególności domowo-czynszowego. Dzieh- 
uik nasz (zob. Nr. 32 „Kurjera Polskiego“ 
z 1 lutego 1892) już dostarczył w artyku- 
liku pod napisem: „Zamachy fiskalizmu па 
posesjonatów w Krakowie*, publiczności na- 
szej zwięzłą wiadomość о istocie i nama- 
calnych eksorbitaucjach tej uajboleśniejszej 
odnogi podatków monarchiczuych w Au 
strji i już tego powtarzać tu nie zamierza- 
my. Natómiast winuiśmy podnieść, że cią- 
gle u nas obiecywano kontrybuentom, ugi- 
nającym się pod nadmiarem tego podatku 
najwięcej wygórowanego, że reforma przy- 
uniesie im pożądaną ulgę w dolegliwościach 
dotychczasowych. Do rzędu tych nielada 
uciążliwości zaliczano raz już stopę samą 
(160/,) podatkową, do której jeszcze przy- 
dać należy drugie i trzecie tyle dodatków 
gminnych i krajowych; następnie, że do- 
chód czynszowy musi być rok rocznie ze- 
zuawuny (fasja) wśród upokarzających wla- 
Śsiciela formalności, coby mogło być łatwo 
zastąpione wymiarem j u _ właścicieli 
ziemskich co 15 albo przykujmniej со 10 
lac oduawiauym ; wreszcie, że ua koszta 
utrzymania i amortyzacji potrąca się n. p. 
we Lwowie i Krakowie tylko 16 od sta 
czynszu ryczałtowego. Za reformą wszy- 
яко a wszystko przemawiało zgodnie z o- 
piują najcelniejszych ekonomistów, z któ- 
rych n. p. Rau w cennem dziele (Zasady 
skarbowości) podnosi, że niema przed- 
miotu, któryby pod wzgiędem vpodatko- 
wauia tak łatwym był до rozpozuania i 
осейепіа, jak wlasne budynki, tylko że w 
budynkach zasób ruchomego pierwotnie 
materjałn tak ścisle i trwale złączony jest 
z gruntem, że oba stauowią jedną calość, 
przyjmującą z każdej owych składowych 
części pewne właściwości. 

Jakkolwiek położenie budyuków wywie- 
ra znaczuy wpływ па dochód, jednakowoż 
opodatkowanie ich powiuno być łagodniej- 
sze, niż to jest u posiadłości ziemskich, 
albowiem jako utwory sztuki ograniczoną 
tylko mają trwałość, ulegają zepsuciu, a 
przeto także progresywnemn obniżaniu 
wartości i ceny i bywają iuaczej używane, 
jak ziemia, mająca trwałość wieczystą i 


‚сей Goras жуйе} wzrastającą. 


Zobaczmy teraz, jak przyobiecywana 
długie lata reforma podatkowa ziściła na- 
dzieje domowych kontrybuentów Chcąc 
widocznie powetować na mieszczauach, со 
skarb stracił na podatku ziemskim na zie 
mianach, podniosła ustawa z duia 9 
lutego 1882 r. 1. 17 (Dzien. ust. państ ) 
stopę podatku czyuszowo dochodowego z 
16% na 26*/,% w Krakowie i Lwowie, a 
we wsBzystkiem inuem pozostawiła i nadal 
status quo, co nader pesymistycznie u- 
sposobić musi każdego eo do pokładania 
jakiejkolwiekbądź нае? w tem, żeby 
przemiana podatkowości mogla · sprawić 
uigę opodatkowanym. Lepiej zawsze mieć 
w tym względzie sporo miedowierzania w 
zapasie, nie wypuszczając z pamięci sta- 
rorzymskiej przestrogi: Videunt consules, 
me aliquid detrimenti capiat misera plebs 
contribuens! Zupelnie bowiem stosuje się 
до historji skarbowości оо powiedzial J. 
Klaczko o dziejach Świata. „Nie wiem, uzy 
historja jest w istocie ową Teodyceą, jaką 
ją być głoszą? Nie wiem bowiem, czy w 
istocie naucza uuikauia zlego a ubiegania 
się za dobrem, ale to wiem, że ona nau- 
cza albo przynajmniej powinua nauczać 
cierpliwości i to cierpliwości w nadziejach 
i ideałach, a przedewszystkiem cierpliwo- 
ści w sądzie o wszelkich przemianach i 
katastrofach.“ 


[Liag dalszy, nastąpi). 


Z KRAJU. 


Galicyjska Kasa oszczędności. 


Ogólne zgromadzenie Towarzystwa gali- 
cyjskiej Kasy oszezędności odbyło się w 
dnin 1 b. m we Lwowie. Posiedzenie o- 
tworzył i zagaił prezes Towarzystwa, prof. 
dr. Malecki, poświęcając kilka gorących 
słów pamięci zmarłych czouków : br. Kau- 
nego, Szemelowskiego, dra Krattera, oraz 
zmarlego komisarza rządowego radcy An 
dahazego. Zgromadzenie uczeiło ich pamięć 
przez powstanie. Po przedstawieniu uowe- 
go komisarza rządowego, radcy namiestni - 
ctwa, p. Kleberga, dyrektor, p. Zima 
przedłożył sprawozdanie za rok 1891: ©- 
gólem pozostało z końcem roku 1891 16 
spraw w egzekucji, mianowicie 6 pożyczek 
na dobra, a 10 na realności miejskie. Z 
pożyczek udzielonych na dobra pozostała 
w egzekucji kwota 129.981, czyli 1:61 
pre. lokacji, а z pożyczek udziełonych ua 
realności 31.531 złr. czyli 0*45 pre. loka- 
cji. Suma pożyczek Kasy. zabezpieczonych 
na dobrach, wynosi 8,071.311 zlr., na 
realuościach 6,966.119 złr., pożyczki udzie- 
lone gminom i powiatom 735.833 złr, 
Towarzystwom zaliczkowym 128.186 złr., 
na weksle 2,946.664 złr. Ogólny bilans 
Kasy wykaznje w stanie czynuym i w sta 
nie biernym 24,725.999 złr. 6 et. Wklad- 
ki osób prywatnych są w teim zawarte i 
wynoszą pokaźną kwotę 23,358.637 złr. 
53 ct. Fundusz rezerwowy Kasy oszczę- 
duości wynosi 2,339.059 zlr. 88 ct. Stan 
ionych funduszów przedstawia się jak na- 
stępuje: Fundusz emerytury 330.141 złr., 
fundusz stypendyjuy dla dzieci urzędników 
і slag Kasy 8279 zlr. 35 ot., fundacja pa- 
miątkowa imienia cesarza Franciszka Jó- 
zeta I. 318.474 яг. 81 ct., fuudnsz na- 
gród dla sług 10 160 złr. 40 ct. Zgroma- 
dzenie jednogłośnie udzieliło dyrekcji ab- 
solutorium za rok 1891. 

Po dokonaniu wyborów, których rezul- 
tat podaliśmy poprzednio, uchwaliło zgro- 
madzenie, na wniosek dyrekcji podwyższyć 
urzędnikom i sługom Kasy oszczędności 
dodatki kwaterowe  Podwyżezenie liczyć 
się ma już od 1 stycznia 1892 roku 
i wymagać będzie rocznego wydatku 
1330 зїг. 

W końcu uzupelniamy listę instytucyj 
obdarowanych z kwoty 14.000 złe. prze- 
znaczouych ua cele dobroczynne: Zarządowi 
zboru izraeliekiego na obiady dla dziatwy 
szkclnej 250 złr., izraelickiemu stowarzy- 
szeniu pań na obiady dla ubogich uczni 
bez różnicy wyzuauia 100 złr., Czytelnia 
akademicka 400 zir., Wydział Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców „Rodzina“ 100 złr., Za- 
klad sierót pod wezwaniem бж. Heleny 
300 zir., Towarzystwo gimnastyczne „So- 
kól* roczną subwencję 300 zlr., Towarzy- 
stwo gimnastyczne „Sokól* subwencje па 
cele wydawnictwa publikacyj  gimuasty- 
cznych 700 złr., Galicyjskie kouserwato- 
rjum muzyczne 500 zir, Towarzystwo 
„Szkolna pomoc* 100 złr., Internat św. 
Józefata dla uczni seminarjum nauczyciel- 
skiego 200 złr., Towarzystwo pań dla ko- 
lonij wakacyjnych dziewcząt 200 złr., To- 
warzystwo pomocy naukowej 200 złr., 
Towarzystwo oŚwiaiy ludowej dla Lwowa 
i okolicy 200 złr., Internat ruski ks. Zmar- 
twychwstańców 200 zir, Konwent PP. 
Bazyljanek na ruski konwikt dla dziewcząt 
200 zir , Stowarzyszenie opieki пай uwol- 
niouymi więźniami 100 złr , Komitet lwow 
skiego Towarzystwa leczniczych kolonij 
wakacyjnych 100 złr., Towarzystwo Kólek 
roluiczych 500 złr., Wydział polskiego To- 
warzystwa przyrodników na „Kosmos* 
200 złr., Siostry Felicjanki na ochrouki, 


szwaluię i kuchnie dla ubogich 400 złr., 
Towarzystwo PP. Ekonomek па odzież 
dla ubogich 200 złr., "Towarzystwo бж. 
Wincentego а Paulo na „zupę rumfordzką* 
100 złr., Towarzystwo przyjaciół uczącej 
się młodzieży 150 złr, Komitet budowy 
pomnika br. Fredry 200 złr., Towarzystw: 
ku wspieraniu rzemieślników żydowskich 
„Jad Charuzim* 100 złr., Towarzystwo 
akademickie „Klub szermierzy* 50 zlr., 
Zarząd komisji izrael. kasy ubogich 100 
zlr., Komitet wystawy teatralno- muzycznej 
1.000 złr., III oddział Bractwa N. P. Ma- 
rji pod wezwaniem św. Stanisława Kostki 
150 złr. 


KURIER LWOWSKI 


* W teatrze wystawiono w d. 4 b. m. 
dramat historyczny Adama Bełeikowskiego: 
„U kolebki narodn*. Treść zaczerpnął au- 
tor z legendowych dziejów Polski, a boha- 
terką dramatycznego poematn jest Wanda, 
о której rękę siarał się niemiecki książę 
Rytygier. Wskntek oporu Wandy, nie chcą- 
cej wyjść za Niemea, przyszło do walki, w 
której jednak córka Kraka wyszła zwycię- 
zko. Rytygiera opnściły szyki zbrojne, po- 
został ваш, mimo klęski jednak nie prze- 
stał on się ubiegać о serce Wandy i jako 
„zwyciężony* nmiał przy spotkanin się z 
księżną sprowadzić w jaj sercu kolizję po- 
między obowiązkiem a neznciem, które się 
uagle w niej zbndziło. Zwyciężył obowią- 
zek. Wanda po długiej walze wewaętrznej 
kazała odejść Rytygierowi z zamku, do 
którego sprowadza go Swatawa, żona chei- 
wego władzy wojewody Mszczuga, kobieta, 
należąca do orszaku królowej, a będąca iej 
najzaciętszą nieprzyjaciółką Rytygier, ode- 
pehnięty przez kochaną i kochającą go 
Wandę, zabija się n murów wawelskiego 
grodu. Śmierć jego pragnie pomścić brat 
Rytygiera, książę Olaf. który naprowadza 
puwtórnie Niemców na Polskę; Wanda zaś, 
nie mogąc patrzeć na то, aby z jej wi- 
ny јаја się krew narodu, skoczyła do Wi- 
sły. 

Sztnka miała powodzenie i podobała się 
publiczności; niestety, teatr świecił pnstka- 
mi, Wspaniałe były kostjamy i dekoracje, 
przyczyniające się niemało de zpotęgowa- 
nia wrażenia, jakie dzieło poety wywiera. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Cesarz z prywatnej swej szkatnły n- 
dzielił gminie Bronowice, w- powiecie kra- 
kowskim, na budowę szkoły zapomogę w 
kwocie 100 złr. 

* Na telegraficzną rekwizycję lwowskiej 
policji, aresztowano w Czerniowcach niejakie- 
go Karola Kardaszewskiego, poszlakowanego 
o liczne kradzieże we Lwowie i Stanisla- 
wowie Aresztanta odesłano do Stanisła- 
wowa. 


KURJER POCZTOWY. 


* Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 
oficjała pocztowego, Andrzeja Dawidow: 
skiego, z dworca krakowskiego na Pod- 
górze. 


NOMINACJE. 


* Minister rolnictwa zamianował komisarza in- 
spekcji leśnej w Krakowie, Aleksandra Nowick ie- 
go, starszym komisarzem leśnym, |. dk 

* Radca dworu w ао ае Namiestnictwie 
we Lwowie, Franciszek Karasiński, otrzymał przy 
sposobności przejścia w stan spoczynku krzyż ка. 
wslerski ordert Leopolda. Radca wyższego uądu 
krajowego we Lwowie, Karol Poglies, otraymał 
przy sposobności przejścia w stan Bpoczynku ty- 
tał radcy dworu. 

* Sędziami powiatowymi mianowan: zostali: ad- 
junkt sądu obwodowego w Samborze Karol Szy- 
pajło dla Medenic, adjankt sądu powiatowego w 
Dobromilu Adolf Zennegg dlu Nadworny, aujunkt 
sądu obwodowego w Sanoka Teofil Niedźwiński 
dla Mikaliniec. 


== pn 


LAKMIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ŁYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


90) 


(Ciąg dalszy). 


Zaklice zaś także utkwiła w głowie wiadomość, że 
półkownik się polityką zajmuje, a nawet go trochę zanie- 
pokoiła. Byłby był także rad nad tem pomyśleć, ale wy- 
szedłszy na werandę, zastał tam siedzącego Balcerka, który 
po całodziennej pracy zatopiony był w myślach. T 

Słońce dopiero co zaczęło zachodzić, jeszcze dzień 
wielki Świat obejmował, tylko na przeciwnym kresie wido- 
kręgu xiężyc już zaczął na niebo się wydobywać, czerwony 
i mglisty i daleko większy niż słońce. 

Zaklika, dla zachowania przyzwoitości, siadł koło Bal- 
cerka i zaczął z nim mówić o rzeczach zwyczajnych. 

— Jakże ci gospodarstwo idzie? — mówił do niego, — 

już się żniwa zaczynają, jakież masz urodzaje? 
u, w Baleerówce, odpowiedział mu Balcer, — 
urodzaje bardzo małe mają znaczenie. Tu grunta daleko 
gorsze niż w Zaklikowie a do tego jeszcze jest ich bardzo 
mało Tu się trzeba przemysłem ratować, ale co może być 
wart przemysł, założony i prowadzony siłą jednego czło- 
wieka? taki przemysł to istne żebractwo. 

— Największe przedsiębiorstwa przemysłowe, — czy- 
to górnicze, czy jakiekolwiek inne, zgoła wszystkie, które 
znasz a które doszły do tak wielkiego znaczenia, zostały 
założone i są prowadzone do dziś dnia przez jednego czło- 


— 


wieka. Którekolwiek z nich przeszło w ręce jakiegoś stowa- 
rzyszenia, albo wkrótce zbankrutowało, albo ledwie że we- 
getuje i bardzo słabe przynosi dochody 

— A to dlaczego? 

— Bo takie przedsiębiorstwa mogą być dobrze pro- 
wadzone tylko głową jednego człowieka, bo gdzie wielu 
rządzi, tam nie masz jednolitej dyrekcyi, bo administracya 
skomplikowana drogo kosztuje a nadto jeszcze oszukuje 
i kradnie... 

—- Nie, — rzecze Balcer, -- przedsiębiorstwa te dla- 
tego mało przynoszą albo popadają w bankructwo, że są 
założone i prowadzone przez kapitalistów a kapitaliści ni- 
gdy nie mają nic innego na celu, jak oszukaństwo i kra- 
dzież. 

— Więc jakiż na to ratunek? — zapytał Zaklika 
z uśmiechem, -— chyba że kollektywizm ? 

— Nie innego jak kollektywizm, — rzekł Balcer sta- 
nowczo. Wszystkie te przedsiębiorstwa, rolnicze, górnicze 
i przemysłowe, co się znajdują w rękach jednego człowieka 
albo towarzystw akcyjnych, to są machiny całkiem zużyte 
i należące do starożytności. Są one przeciwne wszystkim 
naturalnym celom ludzkości - a nawet, gdybyśmy je chcieli 
ze stanowiska katechizmu osądzić, to musielibyśmy je także 
potępić. Prawo naturalne, oparte na uczuciu sprawiedliwo- 
ści i zdrowym rozsądku, nie może dopuścić, ażeby jeden 
człowiek albo też grupa sprzysieżonych ze sobą ludzi po- 
siadała wszystko i ażeby obok nich mieszkały dziesiątki ty- 
sięcy takich samych ludzi, ale żeby im wolno było tu mie- 
szkać tylko pod tym warunkiem, że oni nic nigdy nie będą 
mieli i że przez całe życie dadzą się wyzyskiwać przez 
tamtych. Przecież dosyć jest mieć pięć zdrowych zmysłów, 
ażeby przyznać, że to jest monstrualność diabelska! — za- 
wołał Balcer a oczy mu się przyten; iskrzyły. 

Zaklika odpowiedział mu na to spokojnie: 

— Wyzyskiwanie pracy przez kapitał zawiera w sobie 
pewną niesprawiedliwość, na to zgoda ze wszystkich pun- 


któw widzenia, dlatego tez nietylko wszystkie rządy, ale 
także i kościół tem się zajmuje. Jednak czy temu złemu 
można zaradzić przez assocyacye samych robotników, to 
jest wielkie pytanie. Bo naprzód już do samego założenia 
assocyacyi przemysłowej albo handlowej potrzeba kapita- 
łów, skądże wy robotnicy te kapitały weźmiecie? Potem, 
wszelkie przedsiębiorstwa tego rodzaju mićwają złe lata 
i wtedy pracują ze stratą, któż więc te straty pokryje, które 
dzisiaj kapitaliści ponoszą? A w końcu taka organizacya 
pracy miałaby swoją złą stronę moralną a nawet społeczną, 
bo assocyacye mogą się składać tylko z ludzi stojących mniej 
więcej na jednym i tym samym poziomie intelligeneyi і ma 
jących mniej więcej jednakową energiję, czyli inaczej mó- 
wiąc, tylko z samych mierności, — dla indywidualnych zdol- 
ności nie ma tam miejsca: więc cóżby się stało? albo in- 
dywidua wzięłyby górę nad assocyacyami i аѕѕосуасуе sta- 
łyby się wkrótce dyktaturami, albo musielibyście wszystkie 
lepiej uzdolnione indywidua wziąć w pęta i skazać je na 
bezczynność a wtedy wszelaki postęp stałby się niemoże- 
bnym. Jedno gorsze jak drugie. 

Ale Baleerek na to tylko ręką machnął i rzekł: 

- Panu jeszcze indywidualizm się marzy a to jest 
także zużyty grat, już dawno rzucony do starej skrzyni. 

— Może w teoryi, — rzekł па to Żaklika, — ale 
w praktyce jest przecie inaczej. Człowiek pozostaje zawsze 
ten sam, ze wszystkiemi swojemi wadami i zaletami, ale 
ludzkość postępuje wciąż naprzód pod względem kultury 
ogólnej — a ten postęp zawdzięcza nie assocyacyom, tylko 
indywiduom wyżej uzdolnionym od innych, które stworzyły 
jakąś nową ideę i miały równie wyjątkową energiję, ażeby 
tę ideę w życie wprowadzić. Ж. 

— Tak było dotąd, — rzekł Balcer. W dziejach ludz- 
kości dają się spostrzegać pewne prądy duchowe, -tóre się 
w głowach pewnych indywiduów zrodziły. niezawiśle od 
mass, i potem te massy porwały ze sobą. Tak prawdopo- 
dobnie powstały światoburców zagony, tak wojny krzyżowe, 


tak wielkie odkrycia i wynalazki, tak wreszcie wszystkie re- 
ligije, ile jest ich na świecie. Były to epoki ciemnoty ijiner- 
cyi mass, w których indywiduów potrzeba było na to, ażeby 
jakąś uową myśl stworzyć i w których indywidua mogły 
tworzyć prądy, udzielające się massom. Ale te epoki już 
się skończyły. Massy dojrzały, indywidua w obec nich stra- 
ciły siłę. indywidualizm z postępem czasu sam w sobie się 
przeżył - a dzisiaj już tylko massy tworzą nowe idee i tylko 
one same są w stanie wywoływać prądy ogólne. Tak jest 
z socyalizmem. Socyalizm nie jest myślą stworzoną przez 
jakieś indywiduum, czy-to natchnione, czy wyżej uzdol- 
nione od innych, bo przecież zjawił się jednocześnie na 
rozmaitych punktach bardzo od siebie odległych i obcych 
sobie społeczeństw. To też i jego siła jest inną i prąd, jaki 
wywołał, nietylko że jest daleko silniejszy od wszystkich, 
jakie nam przekazała historya, ale też sobą od razu ogar- 
nął daleko obszerniejsze przestrzenie. Dlatego też, czem 
żaden inny z duchowych prądów nie może się pochwalić, 
on, chociaż jest jeszcze w kolebce, uzyskał nawet u swych 
przeciwników powszechne uznanie swojego prawa do bytu, 
jak to widzimy z tego, że żadnej z władz tego świata, mia- 
nowicie w narodach ukształconych, nie idzie o to, aby go 
stłumić i zniszczyć, tylko aby go ułagodzić i w pewne za- 
cisnąć granice, albo też aby go opanować i wziąć w służbę 
pewnych systemów hierarchicznych albo rządowych. Socya- 
lizm jeszcze teraz jest słaby: jeszcze nie ma jednolitego sy- 
stemu przyjętego przez wszystkich, jeszcze jego przywódzcy 
nie zgadzają się z sobą w swoich zapatrywaniach się na 
niektóre szczegóły, jeszcze i w jego własnem łonie jest 
niemało filistrów, którzy się zatrzymali w pół drogi i pa- 
kiują z rządem albo z kościołem: ale są to epoki przej- 
ścia, nieuniknione w rozwoju wszystkich nowych systemów — 
a ja panu powiadam, że nasz program zostanie nielitości- 
wie przeprowadzony aż do ostatniej litery i z tego waszego 
świata w niedalekiej przyszłości ani jeden strzępel nie po- 


zostanie. Ciąg dalszy nastąpi). 
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Sejm krajowy. 


Dwudzieste z rzędu posiedzenie sejmo- 
we rozpeczęło się w Środę o godzinie 10 
i minat 25 rano. Posłów dość mało, ale 
komplet wystarczający do przeprowadze- 
nia wszelkich uchwal. 

Sekretarz, posel Wiktor, odczytuje caly 
szereg petycyj. Wydział powiatowy w 
Śniatynie przedstawia petycję, со do przy- 
znania czlonkom Rady powiatowej i Wy- 
działu powiatowego prawa do dyet i ko 
sztów podróży na posiedzeniach Rady po- 
wiatowej. Ten sam Wydzial o ustawę 
krajową przeciwko pokątnemu pisarstwu. 
Wydzial powiatowy w ВбЬгсе w sprawie 
budowy kolei lokalnej GhsdarówiRohztyu- 
Brzeżany. 

Ogólem wpłynęło dotąd 1714 petycyj. 

Posel Midowicz popiera petycję kilku- 
nastu gmin powiatu pilzneńskiego, aby 
starostwo w Pilnie nie robilo żadnych 
trudności w wydawaniu paszportów emigra- 
cyjnych, bo odmawianie paszportów, gdy 
nie ma słusznych przyczyn, popycha lud- 
ność w objęcia ajentów. 

Posel St. Jędrzejowicz wnosi, aby da- 
lej wpływające petycje odsylać do Wy 
działu krajowego. Wniosek przyjęto. 

Następnie komisarz rządowy hr. Łoś 
odpowiada па interpelacje posla Różan- 
kowskiego i towarzyszy co do wrzeko- 
mych sekatur postponowania praw Rnsi- 
nów. Komisarz oświadoza kategorycznie, 
że nigdy nie było intencją rządu lekcewa- 
żyć ludność ruską i wiele razy namiestni- 
ctwo powzięlo wiadomość, choćby za po- 
średnictwem gazet ruskich, zarządzalo na- 
tychmiastowe dochodzenia i dawalo stoso- 
wne pouczenia. Co do języka rnskiego, 
wszyscy starostowie we wschodniej Gali- 
cji otrzymali Ścisłe polecenie, aby się 
trzymali istniejącego rozporządzenia mini- 
sterialnego. 

„Posłowie ruscy przyjęli odpowiedź ko- 
misarza rządowego hucznemi oklaskami. 

„Na porządku dziennym było sprawozda- 
nie komisji gospodarstwa krajowego о niż- 
szych szkołach rolniczych. Sprawozdawca, 
posel Struszkiewicz, przedstawia następu- 
jące wnioski : 

1) Sejm przyjmuje z uznaniem sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego, o krajowych 
wyższych szkołach ө, w Horoden- 
ce, Jagielnicy, Kobiernicach i Gródka, 
także o przygotowawczych czynnościach, 
со do zelożenia nowych szkól rolniczych 
niższych w Uherskn i Krośnie. 2) Sejm 
ustanawia, dla etatowych nauczycieli niż - 
szych szkół rolniczych, płacę roczną 1000 
zlr., dodatek aktywalny 100 zlr. i trzy 
dodatki pięcioletnie po 100 zlr. 3) Sejm 
poleca zrównać płacę nauczycieli — kiero 
wników, do wyaokości 1500 złr., dodatkn 
aktywalnego 140 zlr. i trzech  pięcioleci 

200 zlr. 4) Sejm poleca Wydzialowi 

rajowema, aby jeszcze wtym rokn, prze: 
rowadzil reorganizację папкі, w szkole 
obierniekipj. 5) Sejm poleca Wydziałowi 
krajowemn, aby natychmiast rozpoczął bu- 
dowę szkoly rolniczej w Uhersku. 6) Sejm 
postanawia założenie szkoly niższej rolni- 
czej w Krośnie. 


W dyskusji zabierało glos wielu posłów. 
Trzecieski powiada, że w Krośnie wszyst- 
ko jest przygotowane do założenia szkoly 
rolniczej. pital 13000 зт. na ten cel 
zlożony, a pomimo tego wszystkiego, nie 
dotąd nie zrobiono. 

Czlonek Wydziału kraj. Romanowicz 
wykazuje, że ofiary o których wspominał 
posel Trzecieski, są warunkowe. Zaznacza 
także, że wieś Zagórzauy nie posiada ża- 
dnych warunków, aby w niej szkola byla 
zalożoną. 

Sprawozdawca Struszkiewicz, daje od- 
powiednie wyjaśnienia i wnioski komisji 
zostaly wszystkie przyjęte. 

Następnie posel Vivien, przedstawił 
wnioski co do szkoły w Cxzernichowie. 
Grono nauczycielskie ma się skladać z dy- 
rektora i 8 nauczycieli stałych ; trzech, 
wykładających nauki zawodowe, otrzyma 
e, placę 1800 zlr. dodatek a- 

tywalns 140 zlr. i dodatek pięcioletni, 
ро 200 zlr., dwóch zaś pomieszkanie, pla- 
се 1100 zir, dodatek aktywalny 140 zlr. 
i dodatek pięcioletni po 200 zlr. 

Przytem szkoła zostanie przebudowana 
wedlng kosztorysu, nieprzekraczającego kwo- 
ty 60.000 эт. 

W głosowaniu przyjęto wnioski komisji. 

Z kolei zajęto się sprawą skladów pu- 
blicznych w Krakowie i Lwowie. Sejm 
przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydzialu krajowego w tym przedmiocie 
i poleca Wydziałowi krajowemu przepro- 
wadzenie rokowań z galicyjskiem akcyj- 
nem Tow. handlowem we Lwowie w spra- 
wie rozazerzenia zakładów na dzial handlo- 
wy. Te wnioski komisji i parę innych, 
odnoszących się do kwestji składów pu- 
blicznych w Krakowie i Lwowie, Sejm u- 
chwala. 

‚ Bejm uchwala także zupelne absoluto- 
rjum dla Wydziałn krajowego z rachunków 
funduszu krajowego, funduszów dotowanych 
ze skarbu krajowego i funduszów samoi- 
stnych, objętych budżetem na rok 1890. 


Na pokrycie niedoboru z ż roku wsta 
wia się kwota 39.247 тїт. do budżetu na 
rok 1892. 


Dalej nastąpiło sprawozdanie komisji 
przemysłowej О referacie Wydziała krajo- 
wego w zakresie szkól fachowych przemy- 
słowych i warsztatów wzorowych. Sprawo- 
zdawca posel Chrzanowski, Wnioski ko- 
misji o założenia w Tarnopolu instrnkoyj- 
nego warsztatu kowalstwa i ślusarstwa 
w W oraz aby pana Gruszeckiego 
instalowano na posadę kierownika azko- 
ły rolniczej w Krośnie, uchwalono bez ża- 

ej zmiany. 

Rezolncję Antoniewicza, aby Sejm po- 
leci Wydzislowi krajowemu, iżby ten 
zwołał ankietę, celem obmyślenia sposobu 
odpowiedniego zajęcia włościan 1 malo- 
mieszczan w miesiącach zimowych , ‚ 9ае- 
slano do Wydziału krajowego komisji sej- 
mowej. 

Sprawozdanie komisji administracyjnej 
о budowie koszar przyjęto bez dyskneji. 
Fundusz pożyczkowy na ten cel, wynoszą- 
су 1,000 000 zlr., postanowiono podnieść 
do 1,200.000 zlr. i kwota 200.000 лїт. 
ma być wstawioną do budżeta na r. 1892. 


W kwestji budowy kolei wicynalnych 
we wschodniej Galicji, komisja wnosi: 
Sejm przeznacza 500.000 тт. pod różnemi 
warunkami, a w szczególności, że kraj za 
tę subwencję otrzyma w odpowiedniej war- 
tości akcje zakładowe przedsiębiorstwa ko- 
lei wicynalnych wschodnio-galicyjskich i 
że budowa rozpocznie się w 1893 r. 

О przebiegu tej sprawy Wydzial krajo- 
wy ma przedlożyć sprawozdanie na naj- 
bliższej sesji sejmowej. 

Posel Antoniewicz wnosi, aby od dwor- 
ca kolejowego w Kaluszu do fabryki kai- 
nitu wybudowano linję kolejową. Petycję 
o budowę kolei ze Stryja do Tarnopola i 
z Kołomyi do granicy węgierskiej odeslano 
do Wydzialn krajowego. 

Posel Kramarczyk postawił wniosek, aby 
wezwać rząd, iżby obmyślal środki co do 
zapobieżenia niedostatku, wskutek niearo- 
dzaju w 1891 roka. W zalatwieniu tego 
wniosku komisja budżetowa proponuje, 
aby ze względu na niedostatek tegoroczny 
rząd wstrzymal Ściąganie podatków zale- 
gających i egzekucję tychże. Uchwalono 
bez dyskusji 

Podatkowa ustawa hypoteczna stala się 
przedmiotem gorącej dyskusji. Zabierali w 
niej glos: pp. St. Badeni, Pietrnski, Ko- 
rol i Abrahamowicz. Ustawa w pierwszem 
i drugiem czytaniu została przyjętą. W 
trzeciem, w którem potrzeba absolutnej 
większości, upadła jednym glosem. Za glo- 
sowalo 41, przeciw 40, większość absolu - 
tna 42. 

Przy końcu posiedzenia zalatwiono kil- 
kanaście petycyj. 
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W arcyważnej sprawie soli komisja ро- 
stawić ma następujące wnioski : 

1. Sejm poleca Wydziałowi krajowemn, 
aby przepiowadzil rokowania z ministe 
rjum skarbn со do objęcia przez kraj 
sprzedaży soli w 59 powiatach. 

3. Sejm npoważnia Wydział krajowy, 
aby w razie pomyślnego zakończenia ro- 
kowań z rządem, przystąpił bezzwłocznie 
do objęcia sprzedaży soli w zarząd kraju. 

3. Cena jednego kilogramu soli nie mo- 
że przenosić 11 centów. 

4. Możliwe zyski ze sprzedaży soli bę 
dą użyte wyłącznie na utworzenie odpo- 
wiedniego funduszu rezerwowego, mające- 
go „posłużyć do dalszego obniżenia ceny 
soli. 


Oświadczenie hr. Eulenburga. 


Nowy prezydent ministrów pruskich, 
hr. Eulenburg, złożył następnjące oświad- 
czenie w Izbie deputowanych : Moi pano- 
wie! De wiadomości o osobistych zmia- 
nach w ministerstwie mogę dodać, iż jeśli 
rozdzielono godność kanclerza od prezy- 
denta ministrów, to stało się to dlatego, 
że połączenie godności kanclerza, a zara- 
zem ministra spraw zewnętrznych i prezy- 
denta ministrów w jednej osobie jest zbyt 
uciążłiwem. Pozostaje jednak kanclerz mi- 
nistrem spraw zewnętrznych, aby polityka 
zagraniczna nie poniosła szwanku przez 
niejednolitość. Co się tyczy projektu nsta- 
wy dla szkól ludowych, to roztrząsanie 
rzeczy napoitkało na ostry opór w izbie 
i kraju, i rząd postanowil zaniechać dai- 
szych obrad nad projektem (oklaski z le- 
wicy, sykanie z prawicy) i nie oznacza cza- 
su, kiedy ponownie sprawą tą się zajmie. 
Oświadczenie to powtórzy! hr. Ealenburg 
w izbie panów, poczem odezwal się kon- 
serwatywny Kleist- Retzow, oświadczając, 
iż wyraża on imieniem swych stronników 
ubolewanie, iż rząd zaniechał przeprowa- 
dzenia ustawy, gdyż niewątpliwie izba i 
kraj byłyby się porozamiały, a ustawa ta- 
ka bylaby pokój w kraju zaprowadziła. 
Prawica oklaskiwała Kleista - Retzowa. W 
imieniu Połaków oświadczył hr. Poniński, 
że król z laski boskiej lepiej jest Świado- 
my obowiązków sprawiedliwości, niż stron- 
nictwa. Polacy patrzą z tego powodu z zau- 
faniera na tron, na centram porządku. Po- 
lacy nigdy nie chybią, cokolwiek się zda- 
rzy, jeżeli wybije godzina niebezpieczeń- 
stwa. 

Konserwatywny Durant wypowiedzial 
nadzieję, iż grunt chrześcijański będzie 
znów odzyskany. Nastąpily potem oświad- 
czenia w duchu liberalnym ,\ między inne- 
mi ks, Hatzfeldt-Trachenburg podniósł, że 
jaż przed stawianiem projektu ustawy 
szkolnej charakter гея był chrześci 
jański. Hr. Schnlenburg żalowal rozdziału 
urzędu kanclerza od urzędu prezydenta 
ministrów, zkąd kanclerz czerpał silę, i 
dziwil się, że hr. Limbnrga pociągnięto do 
odpowiedzialności, a na mowę Benningse- 
na, która sprowadzila rach przeciw usta- 
wie szkolnej, odparł prezydent ministrów, 
że w parlamencie każdy może mówić swo- 
badnie. Minister oświaty Bosse zwrócił 
uwagę, że przez upadek ustawy chrześci- 
jański grunt opuszczono. „Nie wstydzę się 
przyznać do ewangelii — mówil minister — 
i jestem przekonany, że nieslusznem jest 
twierdzenie, jakoby związane z nią byly 
niewyrozamiałość, sobkowstwo i fanatyzm 
(oklaski). Właśnie w wyznaniu widzę tar- 
czę dla wewnętrznej wolności i niezawi- 
słości, które są potrzebne, aby i na przy- 
szlość administracja prowadzoną byla spra- 
wiedliwie na podstawie równouprawnienia, 
jak to konstytucja zabezpiecza, a uświę- 
cona tradycja ustanawia. (Dlugie oklaski). 


m ZZ ZZ A 


SŁOWIK KOŚCIUSZKI. 


(Dokończenie). 


Smutne „nazajatrz* jak przewidział na- 
czelnik wystraszylo zapewne wszystkie 
nadpilickie słowiki, ale jakież było zdzi- 
wienie Kościuszki, gdy w parę tygodni 
potem, gdy pora śpiewu słowika minęła, 
Kościuszko objeżdżając wieczorem obóz 
pod Warszawą, posłyszał w pobliskich 
krzakach swego ukochanego Śpiewaka. Za- 
trzymal konia, a zwracając się do swych 
towarzyszy zapytal: 


2 KURJER POLSKI, dnia 7 kwietnia 1891 r. 


| — Czy slyszycie panowie? | Wszak to 
słowik! przecież się nie mylę?... Dziwna 
rzecz w lipcu... Najwyraźniej slowik — 
dodał — przysłuchując się uważnie. 

— Może każesz naczelniku przepatrzeć 
krzaki? — zawołał jeden z młodych po- 
ruczników — жагіору się, przekonać, со 
to za Śpiewak. 

— Daj pokój chlopcze — odrzekl Ko 
Ściaszko — po co go niepokoić, zapewne 
jeszcze samiczka nie wywiodla młodych. 

I odtąd со wieczora Kościuszko kiero- 
wal się ku tej stronie wieczorem, by slu- 
chać alnbionej piosenki- — Wreszcie zau- 
ważył, że w tych wycieczkach zaczęto mu 
tłamniej towarzyszyć, a często dostrzegał 
jakiś uśmiech lub żarcik zastosowany do 
samiczki  wysiadującej tak dlugo swe 
młode. То mu nasnnęło myśl czy przypad- 
kiem ów ptaszek mniemany nie jest tylko 
zręczną mistyfikacją, ucho jednak nic mu 
w tej mierze odkryć nie mogło. Myśl je 
dnak, że może jest celem żartu, męczyła 
go, co wyrazil Niemcewiczowi. Uśmiechnąl 
się adjutant i wyszedl z kwatery nie nie 
mówiąc; w parę minat potem dal się sly- 
веб słowik Ч за drzwiami... Kościuszko 
zerwal się, otwiera drzwi i widzi przed 
sobą Niemcewicza w towarzystwie żolnie- 
rza, który niezmięszany wejściem nacze|- 
nika gwiżdże dalej, naśladując do xludze- 
nia słowika. Tak wydała się niewinna mi- 
styfikacja a szeregowiec pozostal odtąd 
przy naczelniku, stanowiąc jakby przy- 
boczaą jego orkiestrę, często bowiem pod- 
czas Śniadań i obiadów przyśpiewywal 
slowiczym głosem, za со dostawała шп 
się zwykle część jedzenia i napitku ze sto- 
lu naczelnika. 

Przyszedł dla kraja pamiętny, bolesny 
dzień 10 października 1794 r. Ciężko 
ranny, ukochany dowódca spoczywal w 
kwaterze Fersena. Rany jego opatrzono 1 
zostawiono wszelką nadzieję prędkiego po- 
wrota do zdrowia, głęboka jednak bo- 
leść wyryta była na twarzy chorego i ota- 
czających go towarzyszy, którzy teraz 
mieli być towarzyszami niewoli. Fatalne 
przeznaczenie spelniło się; tym, którym 
mogiła odmówiła przyjęcia, otwierały się 
podziemia więzień moskiewskich lub bez- 
brzeżne Śnieżne stepy Syberji, ukochaną 
Ojczyznę czekały pęta niewoli. I jakżeż 
moglo być wesoło w tej gromadzie ota- 
czającej rannego!? Czyż Śmierć nie bylaby 
stokroć lepszą nad czekające ich życie! ? 
nad przeżycie upadku Ojczyzny i wszyst- 
kich nadziei jej wyzwolenia ?! Glębokie, 
przygnębiające milczenie panowało w po- 
koju i nikt go nie przerywał... bo i cóż 
bylo mówić?! czyż można było znaleźć 
jakie słowo pociechy w ogólnem пагойо- 
wem nieszczęściu ? 

Wtem z ciemnego kąta izby tęskno, 
rzewliwie, jękiem rozdzierającym serca sln- 
chaczy odezwał się... к, 

Wszyscy zwrócili się w tę stronę... 
klęczal tam żolnierz z obwiązaną głową 
chastką krwawą, o bladem obliczu, po 
którem lzy gorące splywały i gwizdal u- 
kochauema naczeloikowi nlubioną piosnkę 
słowiczą w nadziei przyniesienia пірі jego 
zbolałemu sercu. Zrozumiał go Kościu- 
szko... Czlowiek ten prosty nie umiał 
słów dobierać. by cieszyć ukochanego wo- 
dza, nie Śmiał nawet stenąć między tymi, 
którzy otaczali loże chorego ; ale jak grosz 
wdowi przynosił mu piosnkę ptaszęcia, 
która miała mu przypomnieć piękne dni 
wiosny jego życia, jego strony ojczyste ; 
as EA na eo aa ob- 
cy, nieprzyjacielski, na wygnanie... Ko- 
ściuszko wyciągnął rękę do żołnierza, któ- 
ry uklęknąwszy calowal ją ze czcią oble- 
wając lzami., Wkrótce obydwaj poszli na 
wygnanie. Żolnierza popędzono w głąb 
Rosji, Kościuszkę powieziono do Peters- 
burga, gdzie dwa lata przesiedzial, Śmierć 
carycy Katarzyny a wstąpienie na tron 
Pawla, przyniosły im, jak wielu innym 
wolność. Wraz z przyjacielem swoim i to- 
warzyszem niedoli Niemcewiczem, postano- 
wil Kośoiuszko udać віє z powrotem do 
Ameryki, którą uważał za drugą swoją oj- 
czyznę. Drogę obrócili wygnańcy na Szwe- 
cję, gdzie w Sztokholmie zatrzymać się 
mieli dni раге. W drodze rozmawiali o 
towarzyszach niewoli i o losach rozbitków 
z pod Maciejowic. Z kolei wspomnieli i 
poczciwego „słowika*, jak zwykł był Ko- 
боїавко nazywać swego Świstaka. Co się 
z nim stało? czy żyje jeszcze? czy docze- 
kal się amnestji ogłoszonej przez cara Pa- 
wła? Wtem obija się o ich uszy śpiew 
ałowika... Podróżni w najwyższem podzi- 
wieniu spojrzeli po sobie... niedowierzając 
własnym nszom. 

— Tak, to on niezawodnie! — wola 
nradowany Kościuszko — wszak niepodo- 
bna by tu i w tym czasie (była to zima) 
można napotkać słowika. 


Podróżni zatrzymali sanie i podeszli pa- 
rę kroków w kiernnku, zkąd słychać było 
zbliżającego się ka nim Śpiewaka. W parę 
chwii po tem, żolnierz-slowik Ściskal ko- 
lana ukochanego wodza. 

Pytaniom i odpowiedziom nie było koń 
ca. Jak się pokazalo, żołnierz ów, rów- 
nież nwolniony przez cara, wyprzedził 
swych wodzów do Szwecji, szukając tam 
chwilowo przytułku i chleba... Na wia- 
domość, iż naczelnik udaje się na drugą 
półkulę, zasmucil się świstak. 

— A więc nigdy cię już nie ujrzę, na- 
czelniku? — rzekł żołnierz ze 718 w oku. 

— No to jedź ze mną! — zapropono- 
wal Kościuszko. 

Żolnierz spojrzał na wodza, nic jednak 
nie odrzekł; znać było na jego twarzy za- 


klopotanie. 
— Czemuż się wahasz ? — zapytal na- 
czelnik — powiedz prawdę, co myślisz; 


wszak cię gwałtem nie zabiorę. Pilno ci 
do rodziny ? 

— Nie mam nikogo z blizkich, naczel- 
nika, kogobym więcej nad ciebie kochał; 
ale mi tęskno za naszą mową, za naszemi 
łąkami, polami, lasami! Tam gdzie jedziesz, 
Świat inny, inni ludzie, jabym tam żyć nie 
umial! tamby mi się i Bóg inny wydal ! 

Uścisnął rozrzewniony Kościuszko po- 
czciwego Slowika, a wsuwając mu раге 
dukatów na podróż do kraju, za którym 
tak tęsknił, pożegnał go serdecznie. 

— Naczelnika! — zawołał na rozstaniu 
żolnierz — gdy cię Ojczyzna zapotrzebuje, 
wiem, że znów staniesz jak ostatnim ra- 
zem na jej zawołanie, wtedy pamiętaj, je- 
Śli mię przy sobie nie ujrzysz, zmów wie- 


czny odpoczynek za duszę swego slo- 
wika! 

I uścisnąwszy rąz jeszcze swego wodza, 
oddalił się czemprędzej, wstydząc się lez 
toczących się po jego wynędznialej twa- 
rzy. 

Wódz nasz, jak wiemy, nigdy już za 
broń nie njal w sprawie ojczystej. Poznal 
się on dość wcześnie na Bonaąpartym i 
mimo kilkakrotnych tegoż wzywań, by ze- 
chciał stanąć na czele polskich pułków lub 
legjonów, nie dal się uwieść jak tylu in- 
nych falszywym obietnicom. Zmarł па ob- 
czyźnie, nie mogąc patrzeć w kraju na je- 
go upadek. Swego slowika nie slyszał wię- 
œj w życiu. Czyż i biedny wiarus dożył 
chwili, gdzie wszelkie nadzieje Polaków 
położone w Napoleonie okazaly się zwodni- 
czemi ? 


Beethoven i: Kreutzer. 


Przed kilku dniami na koncercie w Ber- 
linie Sarasate odegrał przy akompaniamen- 
cie pani Berty Marx, utalentowanej piani- 
stki, Kreutzerowską Sonatę Beethovena. 
W latach czterdziestych ntwór ten był u: 
tubioną sztuką popisową wszystkich prodn- 
kujących się na estradach artystów; sły- 
wzano ją tak często, iż wreszcie znudziła 
publiczność. Po kiłkodziesięcioletniej przer - 
wie, Sonata Krentzerowska staje się znown 
„modną*, a zatem nie od rzeczy będzie ob 
jaśnić pochodzenie tego dzieła i jego de- 
dykację. Napisane ono zostało właściwie 
nie dla Rndolfa Krentzera, słyunego fran- 
euzkiego skrzypka, lecz dla młodego, za- 
pomnianego juź artysty, który Świetne ro- 
kował zdolności. Nazywał się Bridgatower 
i był mnulatem, synem Afrykanina i Angiel- 
ki. Urodzony w Pulsce w r. 1780, pierwsze 
wykształcenie mnzyczne otrzymał w Anglji 
i jnż jako dziesięcioletni chłopak wzbudzał 
ogólny podziw. Pod protekcją księcia Wa- 
lii dał on cały szereg koncertów wraz z 
innym młodym skrzypkiem, Franciszkiem 
Clement. Bridgetower stał się niebawem 
nlnbieńcem londyńskiego high-life'n, nazy- 
wano go „abisyńskiem książatkiem*. W r. 
1803 przybył do Wiednia, gdzie poznał 
Beethovena i wszedł w bliższe z nim sto- 
gnnki. Wielki kompozytor napisał dla cu- 
downego dziecka Sonatę i odegrał ją z nim 
z manuskryptu w dniach 17 i 24-cym ma- 
ja 1803 r. na koncertach Bridgetowera w 
Augarten. Jest to właśnie Sonata op. 47. 
Od owego czasn nie słyszano o skrzypkn, 
którego karjera zapowiadała się tak świe: 
tnie. Powszechnem jest mniemanie, iź nmarł 
w Londynie pomiędzy rokiem 1840 i 1850. 
Jego zachowanie się i rnchy przy graniu 
miały być tak wysoce komiczne, iż trndno 
było od śmiechu się wstrzymać Lecz dla- 
czegóż sonata, napisana dla Bridgetowera, 
zuana jest pod nazwą Kreutzerowskiej so- 
naty? — spyta zapewne czytelnik. Rzeczy 
tak się miały. Krentzer, który wraz z Ro- 
de'm i Baillotem by? pod koniec zeszłego 
stnłecia jednym ze znakomitszych franen- 
zkieh skrzypków, w r. 1798 w ciągu swej 
podróży artystycznej zawadził o Wiedeń i 
їп poznał 27-lstniego Beethovena, z któ- 
rym, dzięki zbiegowi okoliczności, połączy: 
ły go ścisłe stosnnki. Jako znakomity ar- 
tysta francuzki, bywał Kreutzer u nowo: 
mianowanego ambasadora franenzkiego przy 
dworze austrjackim, generała Bernadotte. 
Ten, skutkiem choroby cesarzowej, musiał 
oczekiwać dwa miesiące, zanim mógł jej 
być przedstawiony. Kreuter uprzyjemniał 
mn chwile oczekiwania muzyką {і chcąc 
przysłużyć się zamiłowanemu w niej posło- 
wi, przedstawił mn Beethovena. Te biesia- 
dy artysyczne u Bernadott'a (późniejszego 
króla szwedzkiego) zacieśniły węzły przy- 
jaźni pomiędzy Beethovenem i Krentzerem. 
W kilka lat potem, w dowód jej, Beetho- 
ven poświęcił przyjacielowi: sweme Sonatę, 
która odtąd nosi nazwę „Kreutzerowskiej*. 
Ukazała się ona w r. 1805 n Simrocka p. 
t. „Sonata per il Pianoforte ed un Violino 
abligato, scritta in nn stilo molto concer- 
tante quasi come d'un concerto: composta 
e dedicata al sno amico Rodolfo Krentzer 
per L. van Beethoven“. 
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KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNA. 


A Przeglądu Powszechnego zeszyt 4:ty 
zawiera następnjącą treść: Zatarg szkolny 
chełmiński 1554—1557 przez dra Feliksa 
Konecznego; „Piękno w sztnce“ przez ks, 
Marjana Morawskiego; „Ojeiee Słoweńców “ 
dr. Jan Bleiweis przez M.; „Dzisiejszy so- 
ejalizm wobec światła roznmn* przez ks. 
Antoniego Langera; „Listy z podróży po 
Azji“ przez ks. Pawła Sapiehę. Bogaty jest 
bardzo przegląd piśmiennictwa. 

A W nrze 14 Biesiady Literackiej za- 
mieszczono kopję obrazu P. Ronffa „Smu- 
tny poranek,“ oraz rysnnki, wyobrażające 
„Przewiezienie zwłok Rossini'ego* i sceny 
z „Manfreda* w teatrze wielkim, z odpo- 
wiedniemi artyknłami i portretami Byron'a 
i Rossini'ego. Nadto w tymże numerze 
znajdnjemy wspomnienie o Fryderykn hr. 
Skarbkn, z powodn niedawno nbiegłej se- 
{ле} rocznicy jego nrodzin. 

A P. Stanisław Zyżkowski rozpoczął w 
Wędrowcu druk komedji oryginalnej w 
jednym akcie p. t.: „Panna doktor“, 
Utwór ten antor przypisał pannie Jadwidze 
Czakównie. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER WARSZAWSKI 


* Snmarokow, sekretarz шіпівіегјош 
spraw wewnętrznych, został mianowany je- 
neralnym dyrektorem kolei warszawsko= 
wiedeńskiej, 


Po jenerale Palicynie, którego akcjona= 
rjusze na rozkaz władzy musieli wybrać 
przezesem Rady zarządzającej tejże kolei, 
dragi rosjanin zajmuje wybitne stanowi- 
sko w zarządzie zupełnie prywatnej linji 
kolejowej. Jest to krok jeden naprzód do 
upaństwowienia kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej i zarazem wyrzucenia Polaków z naj- 
ważniejszych stanowisk, dotąd zajmowa- 
nych. 

* Skutkiem rozporządzenia Rady lekar- 
skiej, we wsiach więcej zaludnionych będą 
otwierane nowe apteki. Pozwolenie na o- 
twarcie tych aptek wydawać będą guber- 
natorowie li tylko farmaceutom nkończo- 
nym. 

* Na miejsen, gdzie dawniej znajdowały 
się koszary mirowskie, wybndowaną będzie 
olbrzynia hala targowa. Koszt bndowy 
wyniesie przeszło 800 000 rs. 

* Rada miejska dobroczynności pnblieznej 
na oatatniem posiedzeniu nstanowiła na 
r. b. tymczasowy etat ogólny nowo otwar- 
tego stałego szpitala dla zaraźliwych, па 
ntrzymanie 50 chorych, -bojga płei. Do- 
chody i wydatki obliczone na rs. 17380. 

* Budowę trzeciego mostu na Wiśle pod 
Warszawą odłożono do najbliższej przyszło: 
ści. Czasowa zwłoka w bndowie mostu 
wywołana została przez to, iż w skutek 
ciężkiego rokn ekonomicznego, który osła- 
bił fnaasowe siły państwa, wydatek około 
ezterech miljonów rubli byłby zbyt тти. 
dnionym. 

* W sobotę Narew zaczęła raptownie 
przybierać i woda dosięgła do 10 stóp wy- 
sokości. O godzinie 5 po połndnin fala by- 
ła tak silna, że rozerwała kawał wałn 
przy przystani pod Modlinem. Skutkiem 
tego przedsięwzięto Środki zaradcze, aby 
zapobiedz nszkodzeniu plantn kolei nadwi- 
ślańskiej. 

* Zatory, tworzące się lażdej zimy przy 
pnszczanin lodów i wyrządzające dużo 
szkód lndności nadbrzeżnej, wywołały ko- 
nieczność dokładniejszego zaznajomienia się 
z warnnkami, w jakich опе powstają na 
Wiśle, ich charakteru a nadte środków, 
zapobiegających ich formowanin się. Spra- 
wą tą ma się zająć specjalna komisja przy 
okięgu dróg i kownnikacji. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Program tegorocznych ćwiczeń wojsko- 
wych już został przygotowany i przyjęty. 

W większych manewrach weźmie udział 
10 i 11 korpns. 

W Przemyśln w pierwszej połowie sier- 
pnia odbędą się sześc'odniowa manewry w 
twierdzy. 

Większe ćwiczenia w rzucanin mostów 
dokonane zostaną przez 1 i 5 bataljon pjo- 
nierów w Preszbnrgn, większe zaś óćwicze- 
nia w budowie mostów koniecznych przez 
2 bataljon pjonierów w Linen, podczas gdy 
pnłk kolejowy i telegraficzny przy mane- 
wrach 10 korpnsu odbędzie ćwiczenia z 
zakładaniem kolei polnych i polnych tele- 
grafów. 

Korpusy 1, 8, 5, 6, 7, 10, 11 14 i ko- 
menda wojskowa w Zadarze skończą swoje 
ćwiczenia dnia 7 września, korpusy 2 8i 
12 dnia 3 września, korpns 9 dnia 13 
września, a korpusy 4 i 13 20 września. 

* Profesor Sehenck w Wiednin zrobił 
świeżo ważne odkrycie w dziedzinie medy- 
cyny, mianowicie źródło wszelkich chorób 
żołądka przypisuje specjalnemn baccylowi, 
któremn nadał nazwę: Micrococcus tetra- 
denus concentricus. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


ж Minister skarbn uwiadomił 1206 po- 
selską, że Hieronymi przyjęcie posady wi- 
cegubernatora bankn anstro - węgierskiego 
czyni zależnem od zatrzymania mandatn po- 
selskiego. Weckerle prosi, ażeby pod tym 
względem oduośna komisja wydała zasadni- 
cze postanowienie, ponieważ pogiądy pod 
tym względem są Sprzeczne. Kilkn mów- 
ców przemawiało przeciwko projektowi mi. 
nistra, który też żądanie swoje cofnął, o- 
świadczając, że decyzja pod tym wzglę- 
dem przypadnie teraz wyłącznie Hierony: 
miemn. 


KURIER BERLIŃSKI 


* Rocznica nrodzin księcia Bismarcka, 
przypadająca, jak wiadomo, 1 b. m., ob- 
chodzona była tym razem z większą niż 
kiedykolwiek uroczystością. Żywy  współu- 
dział w owacjach dla byłego kanclerza 
wzięły zwłaszcza miasta Hamburg i Lube- 
ka, a także połndniowe Niemcy i Indność 
niemiecka Anstrji. Ulice obn wspomnianych 
miast były odświętnie fiagami przystrojone, 
okręty w porcie hamburskim również; we 
wszystkich niemal wystawach sklepowych 
w Hambnrgn widniały portrety, fotografje 
i popiersia księcia w otoczeniu kwiatów i 
wawrzynów. W zamku Friedricbsruh wszy- 
stkie pukoje gcścinne zajęte były przez 
krewnych, rodzinę najbliższą i przyjaciół. 
Telegramów, podarnnków i kwiatów nade- 
słano moe niezliczoną. Hamburger Nach- 
richten donoszą, że książę otrzz mał też de- 
peszę z powinsze waniem od cesarzowej Fry- 
derykowej. Ureczystość we Friedrichsrnh 
zaczęła się o godzinie 11 przed połndniem, 
a napływ deputacji i publicznosci był nie- 
słychanie liczny. Wieczorem odbył się ko- 
rowód z pochodniami, w którym nezestni 
czyło 4000 osób. Bismarck przemawiał kil- 
kakrotnie do zgromadzonych, 

+ Renz, dyrektor słynuego cyrkn, umarł. 


KURIER PARYZKIi 


* Ravachol pilnowany jest w więzieniu 
„Conciergerie“, przez kilknnastn ajentów 
policyjnych. Posiada wyborny apetyt i uie 
sądzi, aby go skazano na karę śmierci. Do- 
zorcom wykłada teorje anarchistyczne i chce 
ich przekonać, że wkrótce, nadejdzie zwy- 
cigztwo jego partji. Do jednego z agentów 
rzekł: 

— Poszlą mnie do Kajenny, lub Моше, 
ale za parę miesięcy, zostanę z trynmfem 
wprowadzony do Paryża. 

Sądzić należy, że pan Ravachol zanadto 
różowo zapatruje się na stan swoich iuiere 
sów, bo za parę tygodni, według ogólnej 
opinji, na placu іе Gróve odegra się 2 pe- 
wnością ostatnia scena tragedji, której bo- 
haterem będzie ten ponury bandyta. 

* Policia, przyaresztowała prawie wszy- 
stkich członków dzicnnika anarchistycznego: 
„La Révolte“. Trzeeh z nich, jako eudzo- 
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złemców, 
Francji. 

* Morfinomanja rozpowszechnia się coraz 
bardziej w Paryżu, a grono przedsiębior- 
czych osób założyło dwa „zakłady wstrzy 
kiwania morfiny“, do których pnbliczność 
literalnie się tłoczy od rana do wieczorą. 
Jeden zakład przeznaczony jest dla kobiet, 
drugi dla mężczyzn. Za pierwszą injekcję 
płaci się 5 fr., za następne połowę. Policja 
nie ma powodn do zamknięcia zakładów, 
gdyż wszystko odbywa się w nich w zn- 
pełnym porządkn. Sale poczekalne urządzo- 
ne są z wielkim przepychem. Najliczniej- 
szego kontyngensu morfinistów dostarczają 
Indzie młodzi. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Okólnik ministra komunikacji Wittego 
zwraca nwagę podległych mu inżynierów 
rządowych, że na wypadek przejścia ich 
do słnżby prywatnej, niemniej gorliwie mn- 
szą się zajmować interesami państwa. Ci 
zaś, którzyby działali przeciwnie, pozbawie- 
ni będą prawa noszenia mnndnrn nrzędo- 
wego. Rozporządzenie dodaje jeszcze, że 
tylko tacy będą npowaźnieni do otrzymania 
posad prywatnych, którzy się wykażą, iż 
należą „do błagonadiożnych*. 

Krok ten jest pierwszym szczeblom no- 

wej polityki ministra Wittego, której głó- 
wnem zadaniem jest — wzięcie wszystkich 
kolei w zarząd państwowy, a nad wszelkie- 
mi innemi zakładami górniczemi i przemy- 
słowemi ma być rozciągnięta nadzwyczajna 
cznjność. Jeżeli ministrowi ndą się prze- 
prowadzić wszystkie projekty, to cały han- 
del i przemysł, zcentraliznje się w rękach 
władzy i każda gałąź indnstryjna stanie się 
w pewnej części monopołem rządowym. 
j * Ks. arcybiskup Kozłowski zapadł cię- 
żko na oczy i wyjeżdża na knrację do Pa- 
ryża, celem powierzenia się opiece dra 
Gałęzowskiego, znakomitego okulisty. 

* Komitet dla głodnych wyznaczył o- 
gromne sumy na zaknpno koni ruboczych 
dla środkowych gnbernij. Jedna tylko gn- 
bernja kazańska zapotrzebowała 4000 koni. 

* Do Rady państwa wniesiony został 
projekt o ostrych karach za wydanie ta- 
jemnicy państwowej. 

* W natawie o serwitutach zmieniono 
jeden z paragrafów о tyle, Że obecnie do 
ugody o zniesienin serwitutów potrzebną 
jest tylko 3, głosów interesowanych w 
tem włościan, podezas gdy dviąd jeden wło- 
ścianin mógł położyć swoje veto i ugoda 
mimo zgody reszty gromady do skntku 
dojść nie mogła. 


natychmiast wydalono z granie 


KURJER SOFIJSKI. 


* (łazeta Małek Wiestnik donosi z Mo- 
skwy, że rząd carski wyasygnował dla a- 
jentów swoich Biedm miljonów rnbli, aby 
podtrzymać dalej swoją akcję w Buigarii. 
Ajentów takich ma się znajdować około 40 
i wygotowali oni już listę osób, na których 
mają być wykonane zamachy. 


KURIER MOSKIEWSKI. 


* Zjazd sędziów pokojn w Saratowie 
skazał w tych dniach redaktorów Saratow- 
skiego Dniewnika Markowskiego i Szterce- 
ra na 10 rubli kary za to, iż w oknie 
swej redakcji wystawili próby chleba, ja 


kim się karmi głodnjąca lndność. Policja 
dopatrzyła się w tem „bnrzenia nmy- 
slów“. 


* Bankructwo firmy Ginzbniga przera- 
ziło cały tutejszy świat finansowy. Jeden 
bank niżegrodzki, zaangażowany jest na 
700,000 rs. Inne banki poniosły także zna- 
czne straty. 

* Bohaterem obecnej chwili jest p. Ka- 
disz, znany właściciel fabryki krawatów. 
W zakładzie jego pracowało przeszło 100 
dziewcząt. Uchodził nietylko za człowieka 
zamożnego ale i bardzo sprytnego. Wre- 
szcie pokazało się, że sprowadzał towar z 
zagranicy i nie płacił żadnego cła. Obli- 
czają, że prowadząc swój interes długo i 
systematycznie, naraził skarb na stratę 
2,000,000 rubli. Defrandację odkryto, fabry- 
kę i magazyny zapieczętowano. a sam wła- 
ścieiel przyznał się w śledztwie do wszy- 
stkiego. W sprawę zamieszanych jest prze- 
szło 80 osób. 


BOZMATTOŚCI 


Ciekawe pokrewieństwo. Dagbladet, 
dziennik w Chrystjanji wychodzący, donosi 
о następującem niezwykłem wydarzenin. 
Przy ulicy Skippergaden mieszka stolarz 
Thor, który w 70 rokn życia ożenił 
się powtórnie i z początkiem marca docze- 
kał się syna. Syn stolarza, w tym samym do- 
mn mieszkający ajent handlowy. liczący 
łat 45. również w marcn neieszył się przy- 
bytkiem czwartego najmłodszego syna. Zaś 
wnnk stolarza, a syn ajenta handlowego, 
22-letni przed rokiem ożeniony, również w 
marcu został ojeem ро raz pierwszy i to 
ojcem syna. Tak więc 22 letni Thor zy 
skał w jednym miesiącu syna, brata і stry- 
ja, a jego nowonarodzony Thor ma rówie- 
śników w stryja swoim i dziadkn. Nie- 
zwykłe wydarzenie, aby wnuk z dziadkiem 
w jednym byli wieku. © 

Numizmat. Najdawniejszy pono numizmat 
odkryto niedawno przypadkiem w klaszto- 
rze prawosławny: W mieście Snpraśln, w 
powiecie Białostockim. Jest to moneta z 
czystego srebra wielkości i grubości pra- 
wie rnbla. Po jednej stronie znajdnie się 
obraz drzewa figowego a pod niem napis 
staro-hebrajskiemi głoskami: „Swięta Jero- 
zolima,* ро drugiej stronie — ołtarz, na 
którym płonie ogień, a przy nim — ofiar- 
nik. w okół ołtarza widać napis hebrajski: 
„Ofarnik izraelski“. Zdaniem archeologów, 
moneta tą pochodzi z bardzo dawnej epoki. 
Wedle jednych wybito ją przed samem po- 
konaniem Jndei przez Babylończyków, we- 
dle iunych okcło 100 łat później ро po- 
wrocie wygnańców z Babylonu. W każdym 
razie moneta liczy około 2400 lat i jest 
bardzo dobrze jeszcze zachowana. 


i ROBA BET — 
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W razie uspolecznienia prodnkcji, pono- 
siliby robotnicy także ryzyko. To nie by- 
łoby dla nich bynajmniej korzystne, ani 
pożądane, czego najlepszym dowodem u- 
padek wielu spółek tautjemowych, które 
w ogóle na większą skalę nigdzie się roz- 
winąć nie zdołały. Zresztą, wielu właści- 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Czwartek 7 kwietnia. O godz. 5 ророі. 
Posiedzenie Rady miej. 

O godz. 8 wieczorem rozpoczynają się 
próby śpiewów chóralnych dla 
członków „Sokoła,“ z pewodu przypadają 


OD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 


telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie 1 zir. 35 ct. 
Kwartalnie 4 „ —,, 
Vółrocznie 8 , —, 
Rocznie . 6 , — , 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ 85, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie 1 złr. 90 ct 
Kwartalnie . „AB — 
Półrocznie ‚ө , — , 
Rocznie . 20 „ — , 
W Niemezech: 
Kwartalnie . . . 5 złr. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie . . G złr. JO ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwiokę w posyłce. 

ШӨ Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Zygmunta Kaczko- 
wskiego р. t. „Zaklikać. 

Mg" Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwieróćroczRną, o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego*, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

ВЕ Nowi półroczni i roczni 
abonenc. otrzymają także bez- 
płatnić jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta '. 


0 kwestji socjalnej. 


(Drugi odczyt dr. Witoldu Skarżyńskiego). 


Zainteresowana wywodami dra Witolda 
Skarżyńskiego publiczność, pospieszyła na 
wtorkowy odczyt тч А uczone- 
go „O kwestji socjalnej“ jeszcze liczniej, 
niż w niedzielę a gdy prelegent pojawił 
się na trybunie powitała go oklaskami. 

Tym razem zastanawial się dr. Skarżyń- 
ski nad znaczeniem i wartością pracy, na- 
wiązując do następującego oświadczenia 
Liebknechta: „Człowiek nie żyje, aby pra- 
cowal, tylko aby się kształcił i udoskona- 
lal. Pracować jest zmuszony, aby miał 
środki potrzebne do ntrzymania życia, 
kształcenia i ndoskonalenia*. 

Cóż to jest praca? — pyta prelegent. — 
Jest to czynuość, polączona z wysiłkiem 
lub z zaparciem się przyjemności a więc 
walka z przeszkodami fizycznemi lub mo- 
гаіпеші, Praca bez wysilku, wykonywana 
dla przyjemności, nie jest ыас lecz zaba- 
wą pod pozorem pracy. Nieslnsznie więc 
utrzymuje wielu ludzi, którzy dla zabicia 
czasu oddają się różnym czynnościom , że 
pracują. Ponieważ praca rzeczywista wy- 
maga wysiłku a czlowiekowi wrodzone 
jest lenistwo, unika większość ludzi pracy 
uważając je za nieszczęście. Pod tym wzglę- 
dem godzą się klasy posiadające z prole- 
tarjatem. Ten ostatni stara się przeto o- 
graniczyć jak najwięcej czas pracy na swe 
utrzymanie a zaś warstwy posiadające skła- 
dają pracę na innych. Tak było przed 
wiekami i tak jest dziś jeszcze, z tą ró- 
żnicą, że kiedyś do pracy byli obowiąza- 
ni wyłącznie niewolnicy. Ро sniesieniu w 
Europie niewolnictwa przez овас 
obowiązek pracy przeszedl na po danych, 

rzywigzanych do ziemi. Woln: obywate- 
e i rycerze średniowieczni uważali pracę 
sa poniżenie, sądzili, że przynosi njmę ln- 
dziom szlachetnego urodzenia. Pracowal 
więc tylko ten, kto z jakichbądź powodów 
był do tego zmuszony. 

Dopiero od czasu rewolucji francuzkiej 
zaczęli pracować także ludzie, którzy do 
tego nie są zmuszeni. Właściciele kapitalu 
ruchomego i niernchomego, pragnąc po- 
większyć swe zyski coraz częściej zinie- 
niają віе w przedsiębiorców. Kto pilnie 
śledzi rozwój naszych stosunków spole- 
cznych zauważył z pewnością, że praca 
coraz więcej zyskuje wpływu i znaczenia. 
Nie ulega więc wątpliwości, że w miarę, 
jak klasy pracnjące oświecać się będą i 
organizować, wzrastać będzie także ich 
potęga. Organizacja i powszechne prawo 
glosowania zapewni im prędzej, czy pó- 
źniej przewage i panowanie na Świecie. 
Praca niegdyś pogardzona, niewolnicza a 
dziś uważana za złe nieuuiknione, stanie 
aię kiedyś królową. Tylko ten będzie mógł 
żyć i coŚ znączyć, kto będzie pracował 
wedle sil i wedle potrzeby. 

Czy klasy pracujące, uzyskawszy prze 
wagę, zniosą włauncść prywatną? Należy 
o tem, со najmniej wątpić. Inteligencja, 
która także w większości należy do pro- 
letarjatu, prędzej czy później przejdzie na 
stronę robotników i zacznie wpływ wywie 
rać na ich postanowienia. Inteligencja ro- 
zumie to dobrze, że prywatny przedeię: 
biorca, ciągnąc coraz zmniejszające się zy- 
ski z cudzej pracy, bierze na siebie zara- 
zem ryzyko. 
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Wszelkie papiery wartościowe, hankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
[ег а азан] 


cieli prywatnych dobrowolnie wyrzecze się 


swej własności na rzecz ogóln, skoro ta 
własność wielkie za sobą pociągając obo. 
wiązki, male zapewniać będzie korzyści, 
co wobec ciąglego zmniejszania się renty 
od kapitału dosyć rychlo nastąpi. 

Już dziś właściciele ziemscy oddają swą 
ziemię bardzo chętnie w ręce pracujących, 
zapewniając sobie tylko dosyć umiarkowa 
ną rentę. Prędzej czy później caly obszar 
uprawianej ziemi przejdzie w posiadanie 
lndzi pracy, bądź to naczelników wielkich 
przedsiębiorstw rolniczych, bądź też dro- 
bmych właścicieli. Czy i tych ostatnich 
państwo kiedyś będzie zmuszone wywia- 
szczać, przewidzieć trudno. Będzie to tyl- 
ko wtenczas konieczne, kiedy wskntek błę- 
dnej polityki ekonomicznej rządn, owi 
drobni właścicielej tak się zadłużą, że sa- 
mi zażądają od państwa pomocy, ale bę- 
dzie to wielkiem nieszczęściem dla calego 
społeczeństwa. 

О zupełnem zniesieniu prywatnej wła- 
впобсі ani mowy być nie może. Nie dążą 
do tego także rozumni przywódcy robotni- 
ków, którzy również nie аа wrogami pra- 
cy roznmiejąc, iż im więcej lndzie praco- 
wać będą, tem więcej owoców pracy będzie 
do podziału. Oświeceni robotnicy żądają 
tylko aby nikt nie pracował nad miarę i 
aby wszyscy byli wynagradzani wedlug 
zasługi i potrzeby. 

Właśnie wyznaczenie właściwej miary 
pracy i wynagrodzenia za nią, tworzy wla» 
ściwę kweatję socjalną. Rozwiązanie tej 
kwestji stawać się będzie latwiejszem w 
miarę, jak zarówno klasy pracujące, jak 
pracodajne oświecać i organizować się bę- 
dą. Gdy wobec siebie staną dwie wielkie, 
zostające pod kiernkiem wykształconych i 
rozumnych ludzi organizacje, rozumiejące 
że zwiększenie się produkcji leży w ich 
wspólnym interesie, anarchizm zniknie zu- 
pelnie a i strejki staną się zbyteczne. Upra- 
gniona więc przez wszystkich harmonja 
spoleczna wytworzy się i przyniesie szczę- 
ście ludzkości. 

Pesymista niewątpliwie mógłby zarzu- 
cić, że szczęście takie będzie niezupel- 
ne. Ludzie bowiem będą zmuszeni pra 
cować, własność prywatna i wolna konku- 
rencja pozostanie, a z npadkiem przewagi 
klas posiadających zniknie właściwa tym 
klasom elegancja i wykwint, npadnie lite- 
ratura i sztuka. Na zarzut ten odpowiada 
prelegent, że ludzie pracy, o ile nie są 
przeciążeni, chętnie zajmują się literaturą 
i sztukami pięknemi, a i wykwint i ele- 
gancja nie są dziś jnż wyłączną cechą klas 
posiadających. Własność prywatna ani 
wolna konkurencja nie będą szkodliwe wo- 
bec rządu, który oparty na ludziach pracy, 
czuwać będzie, aby kapitaliści z egoizmu 
lub ze względów konkurencyjnych nie zmu- 
szali robotników do pracy zbyt długiej i 
źle ріасопеј. Sama praca zaś nie 
jest zlem, jak sądzi większość zarówno 
posiadających jak nieposiadających, lecz 
tworzy ogniwo w wielkim łańcn- 
chu siły I ruchn, a więc potrze- 
bna jest do utrzymania moralnej 
i fizycznej równowagi jednostek 
i społeczeństw. Osoby, rodziny, klasy 
spoleczne, narody i cale rasy, które w во 
bie nie zdołały przezwyciężyć wrodzonego 
lenistwa, żyją w pognębieniu i upadają 
moralnie i materjalnie. Wstręt do pracy 
jest powodem  pognębienia, mianowicie 
Polaków i Słowian w ogóle, a zaś w Pol- 
sce przez nieczynność podupadają wyższe 
klasy. Tak te klasy,. jak Polska i inne 
narody słowiańskie tylko pracą podnieść 
się mogą. Tylko ona zapewnia byt i daje 
prawo do bytu, a kto pracować nie chce, 
tego niechybna a zaslużona czeka zguba. 

Gorącem wezwaniem do pracy skończył 
dr. Witold Skarzyński pouczający i budu- 
jący swój wykład. Publiczność, wśród któ. 
rej nie bylo tajemnicą, że mówca głoszone 
przez siebie zasady stówuje w praktyce 
jako pracowity rolnik i sumienny uczony, 
wysłuchała świetnej apologji a raczej — 
powiedzieóby można — apoteozy pracy 
z natężoną uwagą i z widocznem przeję- 
ciem. Ze słuchacze prelegentowi wdzię- 
czność swą objawili przeciąglemi okla- 
skami, nie potrzebujemy chyba dodawać 


Jan B. Rejski. 


Kronika miejscowa. 


Kalendars. Dziś; Epifanjusza  biskpa; 
jntro: N. M. P. Bolesnej i Dyonizego bi- 
skupa. 


Rocznice: 


Gdy Napoleon I. wypowiedział Rosji 
wojnę w r. 1812, zorganizował armję swo- 
ją w 18 korpusów, w których było: 605 
bataljonów, 526 szwadronów i 1344 dział. 
Piąty korpus tej armji, złożony z samych 
Polaków pod ks. Józefem Poniatowskim, 
zgromadził się na stopie wojennej dnia 7 
kwietnia 1812 r. w Warszawie. Korpus 
ten liczył tylko 26 tysięcy żołnierzy, ale 
ogółem wojska polskiego było: 17 pnłków 
piechoty (42.800 ludzi), 16 pułków jazdy 
(19.200), dywizja legji nadwiślańskiej, zło- 
żona z czterech pułków piechoty i dwóch ja- 
zdy, korpus Kosińskiego Amilkara w sile 
8000 żołnierzy, artylerja, inżynierja, tren, 
i t. d., razem 87.700 ludzi i 25.000 koni. 
Taką siłę wytworzyło małe, ubogie, wylu- 
dnione księztwo Warszawskie, aby tylko 
wywalczyć Polskę. Wojsko to, z wyjątkism 
czysto polskiego korpusu ks. Józefa Ponia- 
towskiege, rozdzielone było pomiedzy kor- 
риву francuzkie, aby ułatwić korpusom 
przemarsz i porozumienie się z mieszkań- 
cami. 


warankami 


Kantor wymiany ji c. 


cego w tym roku zjazdn jnbilenszowego 
„Sokołów* we Lwowie. 

Godz. 7 wieczór. Przedstawienie 
w teatrze krakowskim: Dnia tego 
będą „Wróbie,* komedja w 3 aktach Libi- 
cha i Delacoura (pierwszy występ p. Śli- 
wiekiego po powrocie do zdrowia) i „Scha- 
dzka“ komedja w 1-ym akcie Zygmunta Przy- 
bylskiego. 

Piątek 8 kwietnia. O godzinie 7 wie- 
czorem Wystawa Tow. sztuk pię- 
knych przy oświetlenin elektrycznem. 

O godzinie 7 wieczorem w sali Towa- 
rzystwa muzycznego koncert panny Józefy 
Szlezygierównej. 

Sobota 9 kwietnia. O godzinie 7 wie- 
czorem przedstawienie w teatrze 
krakowskim: komedja w 3 aktach Al. 
hr. Fredry (ojca) „Gwałtu co się dzieje“ i 
„Ojcze nasz“ dramat w 1 akcie Соррё'еро 
(po raz pierwszy). 


Mistrz Matejko wczoraj rano wyjechał 
do Lwowa. À 

Koncert Alicji Barbi odbędzie się w sali 
hotelu Saskiego w dniu 20 b. m. 

t Zmarli. Antoni Pawlik, ukończony 
prawnik, zakończył życie w 26 roku. Ś. p. 
Pawlik był utalentowanym i pracowitym 
młodzieńcem, a cieszył się sympatją, zaró- 
wno wśród kolegów jak i w szerszych ko- 
łach miejskich. Spokój jego dnszy! 

Tablica pamiątkowa Kościuszki wygląda 
bardzo pięknie. Linja A—B zyskała miłą 
dla wszystkich ozdobę: modełowanie tablicy, 
dokonane w pracowni pana Chodzińskiego, 
ładne jest i artystyczne, odlew zaś pana 
Seipa doskonały Nic więc dziwnego, że 
przechodnie się zatrzymnją i przypatrują 
pamiątce, 

Gabinet archeologiczny  Unisersytetn 
Jagiellońskiego wzbogacony zostaje wspa- 
niałą kolekcję zabytków zebranych przez 
hr. Konstantego Przeździeckiego. W tyeh 
dniach rektor Wszechnicy otrzymał nastę- 
pniący list od ofiarodawcy : 

Magnificencjo! Pragnąc pomnożyć kolle- 
kcję Przeżdzieckich, powstałą zo zbiorów 
8. p. mojego ojca i przedmiotów przezemnie 
nabywanych, w gabinecie archeologicznym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, mam zaszczyt 
złożyć na ręce waszej Марпійсепејі nastę- 
pującą deklarację: Ostatniemi czasy do- 
szła do skutku dawnc zawarta przezemnie 
umowa z prof, Józelem Łepkowskim o na- 
bycie jego biblioteki wraz ze zbiorami ry- 
sunków, rękopisów i prac jego własnych 
wydanych i niewydanych dotąd. Obecnie z 
powodu przejścia realności prof. Łepkow 
skiego przy ul. Straszewskiego położonej, 
w inne ręce, wyż wzmiankowana biblioteka 
przeniesioną została do skrzydła pałacu 
książęco-bisknpiego przy ul. Wiślnej i po- 
zostaje pod łaskawym nadzorem Wiel ks 
Dnnin Kozickiego. Zdaje mi się, iż godnie 
uczezę wieloletnie zasłngi prof. Łepkow- 
skiego około archeologji polskiej i fundacji 
gabinetn archeologicznego przy uniw. Ja- 
giellońskim, składając na wieczne czasy w 
tymże gabinecie spnściznę jego naukową 
jakoto: własne jego dzieła wydane, lub do- 
tąd miewydane, rysunki staraniem jego 
sporządzone, oraz tę ezęść jego biblioteki, 
która najbliżsą jest treścią przedmiotów, 
wykładanych z katedry dotychczas przez 
prof. Łepkowskiego zajętej. Oprócz tege 
zamierzam złożyć tam teki zawierające rze- 
czy krakowskie, opisy grobów i pogrzebów 
królewskich itp. Spodziewam się przybyć 
do Krakowa w miesiącn majn r. b dla za- 
łatwienia formalnego oddania wyż wzmian 
kowanych przedmiotów w posiadanie gabi 
netu archeologicznego, zastrzegając sobie 
tylko wpisanie ich do inwentarza kollekcji 
im. Przeździeckich, która ma zostać nadal 
pod kuratorją dziedziczną w mojej rodzinie, 
Tymczasem upraszam waszą Magnificencję 
o przyjęcie dzisiejszej mojej ofiary do wia: 
damości. 

(podpisano) Konstanty Przeździecki. 


Przykrycia drewniane, nżywane na po- 
sągi upiększające plantacje miasta podczas 
pory zimowej, w części już zostały zdjęte. 
A publiczność starych swoich znajomych 
wite z prawdziwą radością i przypatrująe 
się długo pięknym dziełom dyspntuje zawzię- 
cie o letnich sukniach, o letnich zabawach, 
o majówkach, v wyścigach, słowem о wszy- 
stkiem co pora letnia i ciepła w darze 
człowiekowi przynosi. 

Przystanek kolejowy: zdrój Żegiestów. 
Za staraniem nowego zarządu zakładu ką- 
pielowego w Zegiestowie, zarządziła tntej- 
sza dyrekcja c. k. kolei państwowej, aby 
począwszy od l maja pociągi osobowe sta- 
wały dla wsiadania i wysiadania na stacji 
zdrój Ziegiestów. Będzie to niezawodnie bar- 
dzo dogodnem dla osób, któreby chciały 
wcześniej rozglądnąć się tam za stosownem 
pomieszkaniem. 

Z teatru Bardzo ładna komedja Labi 
che'a „Wróble* zapełni niezawodnie teatr 
tak samo, jak drngie przedstawienie „Sta 
rych kawalerów*... Pnbliczność podczas o 
statnick paru przedstawień objawia bardzo 
wyraźnie swoje zadowolenie i swoje sym- 
patje względem artystów i sztnk granych. 
W teatrze bywa oklasków dużo gorących, 
szczerych i ogólnych. 


Schody z marmuru z Karstu nradziła 
komisja testralna zaprowadzić w nowym 
teatrze, Uchwalono również przedstawić 
pełnej Radzie do zatwierdzenia oferty pp. 
Zieleniewskiego (bndowa wodociągów w tea- 
trze), Grfiuwalda (roboty szklarskie) i ofer- 
tę p. Kepplera (roboty pokostnicze). 


Dwóch znanych złodziei przytrzymała 
tutejsza policja za włamanie się do wago- 
nów i skradzenie 2 baryłek wina. Przed 
mioty skradzione odebrano. 

Zbrodnia. Wczoraj, dnia 6 kwietnia, vko- 
ło godziny 2 popołndniu, na polach dwor- 
skich w Rakowicach stał się fakt okropny. 
Wracając z marszu wojskowego, który 0@- 
była wczoraj załoga krakowska, w drodze 
cd Bińczyc jakiś żołnierz, zmordowany 
marszem czy nieprzytomny, czy też chory 
może, npadł na rolę i niechciał iść dalej. 
Wojsko całe poszło dalej do Krakowa, 
został się tylko przy nim kapral z jednym 
jeszcze żołniarzem. Kapral posłał żołnierza 
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po pomoc, by chorego zabrać przemocą, ten 
jednak tymczasem zrywał się z ziemi, nie 
mając już żadnego rynsztunku 
na sobie, machał rękami, bełkotał nie- 
wyraźne słowa, bił głową o ziemię, jakby 
w napadzie epilepsji lnb też gorączki. Ka- 
pral szamotał się z żołnierzem nsiłując go 
dźwignąć i do marszu skłonić, nareszcie 
widocznie stracił cierpliwość i równowagę 
nmysłową i na jakieś dosadne słowo żoł- 
nierza cofnał się o parę kroków, zało- 
żył bagnet na karabin, wyjął ła- 
dunek z ładownicy zmierzyłiwy- 
strzelił. Żołnierz w tej chwili zrywał 
się z ziemi, gdy hnk się roziegł głuchy i 
tępy. Trafiony w prawy bok zwalił się na 
ziemię z jękiem, po chwili jednak zerwał 
się znown, nbiegł neiekając kilkanaście kro- 
ków i padł nieżywy. Gdy się żołnierz ze- 
rwał po wystrzale, kapral rzucił mu jeszcze 
słowo wzgardliwe „leż psiakrew gdzieś le- 
żal“. 

Zabito więc w polu otwartem jak psa 
człowieka widocznie nieprzytomnego, może 
npartego, bezbronnego, jednak wobec kilkn- 
pastu świadków osłupiałych na widok tego 
со się stało. Patrzał na to polowy dwor- 
ski, kilkanaście kobiet idących do roboty, 
para fornali orzących obok i dwie panie 
przypadkiem tu obecne. Gdy kapral nabi- 
jał broń, wszyscy myśleli, że to żarty, gdy 
wystrzelił, myślano іл nabój był ślepy, 
a przerażenie jakie wszystkich ogarnęło 
na widok broczącej krwi nie da się opo- 
wiedzieć Jakto, więc prosty kapral jest 
panem życia i śmierci żołnierza; on zbroj- 
ny zabija bezbronnego? Prawda, że żołnierz 
wygrażał się pięściami, ale nie iknął ka- 
prala, na to jest kiiknnastu świadków, czyż 
to jednak racja by przytomby i starszy za- 
bijał w polu jak psa człowieka? 

Jest+śmy pewni, iż władza wojskowa nie 
pnści tego płazem, to już nie znęcanie się, 
to proste zabójstwo i nikczemne nadnżycie 
władzy. 

Kapral zameldował osobiście fakt zaszły 
w barakach na Prądniku czerwonym i 
ztamtąd przybyli żołnierze z marami za- 
brali jaż trupa. 

Powtarzamy, iż w czasie opisanego zaj- 
ścia był tylko kapral i żołnierz zabity w 
poln, nikogo zaś więcej z wojskowych — 


świadkami zajścia były tylko osóby cy- 
wilne. 
Składki. P. A. Nigg z Podgórza, zło- 


Żył na nasze ręce 1 złr. dla najgłodniej- 
szych. 


Ostatnia poczta. 


Warszawa dnia 4 kwietnia. 

Jak donosilem w ostatniej korespoden 
cji, rozeszła się poglłoska, że władza ad 
ministracyjna ma być oddzieloną od woj- 
skowej Nikt tutaj nie przykladal wiary 
do tego, bo kto zna usposobienie kliki 
zamkowej, ten wie, że gdyby się na- 
wet Hurko chciał zgodzić — co jest nie- 
prawdopodobnem — nigdy nie dozwoliła- 
by jego żona, Marja Andrejewna i jej 
główni satelici: Jankuljo i Karantjejew. 
Teraz znów ta sama wieść zaczyna obie- 
раб po mieście i wymieniają jenerala Me 
dema, dawnego gubernatora warszawskie- 
go a obecnie senatora, że ten ma być za- 
mianowany naczelnikiem rządu cywilnego. 
Natnralnie optymiści przywiązują wielkie 
znaczenie do tej zmiany i na ten temat 
snują różową tkankę różnych ustępstw i 
prerogatyw, jakiemi cesarz rosyjski ma 
obdarzyć Królestwo Polskie. Tymcz: sem 
z najpewniejszego źródła mogę . zaręczyć, 
że te wszystkie marzenia, przynajmniej w 
obecnej chwili, pozostaną zawsze marze 
niami i rząd wcale nie myśli zmienić By- 
stemu. Jenerał Medem pozostawał w War 
stawie li tylko dla uregulowania własnych 
interesów i obecnie wyjechał do swcich 
dóbr na Wołyń аа się ze swymi 
znajomymi, oświadczył, iż bardzo przy- 
kro mu porzucać Warszawę, ale nowe 0- 
bowiązki powołują go do Petersburga i 
nieprędko tutaj zawita. 

Оо dosłowny tekst jego rozmowy, da- 
jący jasno i wybitnie do zrozumienia, że ów 
podział władzy i jego nominacja na naczelni- 
ka władz cywilnych są poprostu plotką, wy- 
lęgłą na bruku miejskim, jak się u nas co- 
dziennie przytrafia. Ktu zna Hurkę, ten wie, 
że jest zanadto ambitny, aby się dzielił z 
kimkolwiek panowaniem nad Królestwem, 
a przytem jak wyżej nadmienilem i Ma 
rja Andrejewna zanadto jest chciwa wla- 
dzy i gdyby mąż jej został tylko główno- 
kom«nderującym, zeszłaby do stanowiska 
zwyklej „jeneralszy* i nie mogłaby gnębić 
i znęcać się w dalszym ciągu nad polską 
ludnością. 

Dopóki jenerai Hurko jest w laskach 
na dworze i obecny system panuje w Pe- 
tersburgu, a  Pobiedonoscew, Manaséjn, 
Dursowo są głównymi doradcami cara, 
niewulno nawet myśleć nietylko już o ja- 
kichkolwiek ulgach, ale nawet o prostej 
zmianie w zarządzie Królestwa Polskiego, 


Z Sejmu. 


Lwów 6 kwietnia. Posiedzenie wie- 
окогпе rozpoczęło się wczoraj o godz. 8-ej 
wieczorem. 

Po uchwaleniu paru mało znaczących 
wniosków, referent komisji budżetowej 
poseł Skałkowski, przedłożył Sejmowi na 
stępnjący projekt ustawy, tyczącej się za- 
ciągnięcia pożyczki przez gminę miasta 
Krakowa w kwocie 1,500.000 złr. 

Kraj królestwa Galicji i Lodomerji, 
wraz z Wielkiem księztwem Krakowskiem 
poręcza pożyczkę, którą gmina miasta 
Krakowa zamierza zaciągnąć w pragskiej 
kasie oszczędności do wysokości 1,500.000 
złr Kraj występuje, jako ręczyciel i pla- 
cący tak spłatę regularną umówionych rat, 
mających być umorzonemi, jako też spła- 
tę kapitału pożyczki, względnie reszty te- 
go kapitaln w razie zastrzeżonego półro- 
cznego wypowiedzenia. 

Oprócz tego w rezołucji komisji budże- 
{озге} zastrzeżono, że z owej pożyczki tyl- 
ko na razie może być podniesioną kwota 


. upr. Banku ресе 


1,100.000 з/т. Na odebranie reszty Wy- 
dział krajowy zezwoli wtenczas, skoro 
sprawa budowy nowego gimnazjnm i szko- 
ly realnej w Krakowie zostanie stanowczo 
załatwioną i odnośny układ między skar- 
bem państwa i gininą co do płacenia czyn- 
szu od tego budynku będzie zatatwiony. 

Ustawę 1 inne punkta rezolucji Sejm 
przyjął w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Z koli uchwalono przyjąć do wiado- 
mości, zamknięcie rachnnków  fundnszu 
propinacyjnego za rok 1890 i 1891. 

Imieniem komisji prawniczej referent, 
posel Dworski, przedstawił sprawozdanie 
Wydziału krajowego z czynności departa- 
mentu V-go za czas od l-go lipca 1890 
roku do końca października 1891 roku i 
przedstawił rezolucję następującej treści: 

„Sejm wzywa rząd do jak najspieszniej- 
82060 rozstrzygnięcia sporu granicznego 
między Galicją i Węgrami w okolicy 
Morskiego Oka i Czarnego Stawu, wyra- 
żając nadzieję, że przy rozetrzygnięciu te- 
go sporu stanie się zadość w calej pelni 
sprawiedliwym żądaniom kraju.* 

W rozprawie posłowie: Oknniewski i 
Kramarczyk zaczęli przedstawiać pewne 
fakty co do nadnżyć żandarmerji, zwła- 
szcza podczas wyborów. Okuniewski przed- 
lożyl nawet rezolucję w tym względzie, 
lecz sprawozdawca, poseł Dworski, sprze- 
ciwil się rezolucji z powodu, że fakty 
trzeba najprzód sprawdzić. Sejm odrzucił 
rezolucję i przyjął wniosek komisji, 

Na zakończenie uchwalono bez dysku- 
sji ustawę o warunkach zatwierdzenia i 
zaprzysiężenia straży dla ochrony kultnry 
krajowej. 

Lwów 6 kwietnia. Rozprawa budżeto- 
wa rozpocznie się w Sejmie jutro. W dy. 
skusji jeneralnej wezmą udzial posłowie : 
Szczepanowski, Rutowski, Wlodzimierz 
Kozłowski, ks. Siczyński, Madeyski i 
inni. 


TELEGRAMY. 


Proees kanoniezy. 


Wiedeń 7 kwietnia. N. Fr. Presse u- 
trzymuje, że prefektura propagandy wyto- 
czyła biskupowi z St. Paul w stanie Win- 
nesota Ameryki północnej, ks. Ireland, 
Фа kanoniczy z powodu „różnych Ые- 

ów, które głosił w swych pismach*. Ży- 
dowski organ przypuszcza, że biskup zo- 
stanie potępiony, ale wyraża nadzieję, że 
nie podda się wyrokowi. 


Podróż rodziny carskiej. 


Petersburg 7 kwietnia. Car i carowa 
przybyli tu z Gatczyny. Okolo dnia 22 
b. m. pojadą do Kopenhagi. 


Przesilenie w serbskiej re- 

jeneji. 

Białogród 7 kwietnia. Narodni Dns- 
wnik zapisuje pogloskę, że czlonek rejen- 
cji, jenerał Belimarkowicz zamierza ustą- 
pić ze względów politycznych. 

. 


Zakaz. 


Line 7 kwietnia. Zabroniono tu odby- 
cia zwołanego na święta wielkanocne zja- 
zdu socjalno-demokratycznego. 


Podwójne morderstwo. 


Genewa 7 kwietnia. Niejaki Bernard 
zamordował tu  francuzką Bzensonistkę, 
Fave i towarzyszącego jej aienta teatral- 
nego, Jana Fischera. 


Wiedeń 7 kwietnia, W przyszłym ty- 
godniu przybędzie tu węgierski minister 
skarbu, aby ze swym austrjackim kolegą 
poroznmieć się co do ostatecznego sfor- 
mułowania projektu ustawy o ureguiowa- 
niu waluty. 

Wiedeń 7 kwietnia. Dziennik rozpo- 
rządzeń wojskowych zawiera nowy statut 
organizacyjny wojskowych zakładów apte- 
cznych. 

Wiedeń 7 kwietnia Pawel Theyssan- 
dier, kióry w Poznaniu utrzymywał biuro 
umieszczeń a przez policję tamtejszą ści- 
gany byl za oszustwo, został przyareszto- 
wany pod zarzutem, że sprzeniewierzył 
nanczycielce, Karolinie Haensermann, fran- 
cuzkie obligacje na 500 franków. 

łaryż 7 kwietnia. Minister oświaty 
wezwał kilku biskupów, aby nie pozwo- 
lili odbywać w kościołach konferencyj, po- 
lączonych z dysputami. 

Paryż 7 kwietuia. Rząd francuzki za- 
warl z belgijskim, hiszpańskim i włoskim 
rządem tajną umowę w sprawie wzajemne- 
go Czuwauia nad wydalonymi anarchi- 
stami. 

Paryż 7 kwietnia. Z Senegalu donoszą, 
Że wojsko Samory'ego wycięło w pień u- 
czestników wyprawy kapitana Mónarda. 

Białogród 7 kwietnia. Sknpczyna przy” 
jęla ustawę o zagranicznych towarzystw 
ubezpieczeń. Każde takie towarzystwo mu- 
si złożyć odpowiednią kaucję i posiadać w 
Bialogrodzie własny dom wartości 150 do 
200 tysięcy franków. 


Zagrzeb 7 kwietnia. Sejm chorwacki 
zostanie w maju zamknięty. Nowe wybory 
odbędą się w czerwcu. Walka wyborcza 
się rozpoczęła na wszystkich punktach. 

Abbazia 7 kwietnia. Z willi Bieder- 
manna skradziono różne kosztowności. 

Drezno 7 kwietnia. Sejm saski został 
zamknięty. э 

Neunkirchen 7 kwietnia. Deputowany 
Pernerstorfer stawał tu przed wyborcami 
i zdał sprawę ze swych Czynności posel- 
skich. Jeden z mówców kierunku żydow- 
sko - postępowo - liberalno- demokratycznego 
wygłosił mowę, przepelnioną nizkiemi wy- 
cieczkami przeciw klerunkowi chrześcijań- 
sko-socjalnemu. 

Madryt 7 kwietnia. Aresztowano tu i 
w Barcelonie wielką liczbę anarchistów. — 
W Qłranadzie zbuntowali się więźniowie, 
ale żandarmerja zmusiła ich z bronią w 
ręku do posluszeństwa. Jeden więzień zo- 
stal zabity a dwaj odnieśli rany. 
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Madryt 6 kwietnia. Z Barcelony dono- 
szą, Że uwięziono tam 14 anarchistów fran- 
cuzkich, którzy zostali wydaleni z Hisz- 
panji. 

— Wevac i Fereira, obydwaj Fran- 
cuzi, podłożyji naboje dynamitowe na scho- 
dach, prowadzących z mieszkania prezesa 
Izby do sali obrad Kortezów. Policia spo- 
strzegła zamach i bezwłocznie uwięzila 
obu anarchistów. Przyznali się oni w zu- 
pelności do czynu. Znaleziono przy nich 
pismo zatytułowane: „Regulamin czynno. 
ści Towarzystwa kosmopolitycznega*. O- 
znaczony tam jest porządek dalszych” za- 
machów ; po gmachu [Izby miano wysa- 
dzić w powietrze senat, pałac sprawiedli- 
wości, budynek rady ministrów, minister- 
stwo wojny. Zamek królewski miał być 
wysadzony w powietrze w dzień palmowej 
niedzieli podczas sumy. Naboje, użyte w 
zamachu obecnym, miały 15 centymetrów 
długości; wypełnione były dynamitem. 

Ludność z powodu zamachu wielce za- 
niepokojona i oburzona zarówno na Fran- 
cuzów, jak na ruch anarchistyczny. 


Gospodarstwo, przemysł i handal, 


Oeny mboRka 
2 dnia 5 kwietnia 1892 roko. 


Podwoto- 
| | Lwów | Tarnopol czyska _ 
Pszenica 10:4011:—|10'2510:80|10*1510*75 
Żyto 9.— 940) 8-90 y'20| 8:80 9-26 
Jęczmień 6:40—7-75/6——7-25/6-— —7-05 
Owies 7:30—7-75/6 50—7'156) 6'25 7— 
Groch 6:50 13:—| 6— 7—|6— 11 — 
Wyka an ini 2 ЭР DZE 
Rzepak 11:—12-50|11—1250,10:9012-40 
Lnianka ——| ————|m—— 


Konicz стег. |[50*—85-— |48-—64— |45-—65 — 
Konicz biała |52-—75 —|60-—758—|49 —73 — 
Копіоз. ати. |=] 


Wszystko zm 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel 50*— do 66— sł. za 56 kilo, 
Lwów, nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litr. 'pr., loco Lwów 
21.— do #1°50 zł. 

Usposobienie spokojne. 


loco 


CME = ч 
NADESŁANE. 


Zgubiono 7 


w dniu 4 b. m. w drodze przez ulicę Gro- 

dzką, Rynek, ulicę Szewską i Krupniczą, 

przeszło 88 zlr. w portmonetce, w której 

oprócz pewnego dokumentu znajdował się 

inserat właścicielki. Uczciwy znalazca 

otrzyma stosowną nagrodę za oddanie zgu- 
by w Administracji Czasu. 


Wladyslaw id 


przeprowadził Się 
z dn. 1 kwietnia b. r. 


na ul. Wielopole 14. 


418 3.01 


Orzeczenie 
urzedu Chemicznego 
król. stoł. miasta Lwowa 


Niezrównana debreć tych | Tetki hygjemlozna 8. W. 
tutek dewedzi oboczse | Niemojowskiego nie za- 
orzeczenie chemicznego | wierają Żadnych zdre 
urzędu król steł. miasta | wiu szkodliwych ekta- 
Lwowa. dników. 


L. 1914/1892, 
Do pana Stefana Wierusz - Niemojowskiego 


fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie. 

Z polecenia Magistratu z dnia 24 marca 1892 
L. 19146 zbndałem nadesłany przez pana papi er 
cygaretowy, ozuaczony wodnym napisem „8. №. 
Niemojowski* i znalazłem, że takowy niszawierą 
żadnych niewłaściwych składników i tak pod 
względem wydawauego procentu popiołów jek i 
wydobywających sia dymów odpowiada zupełnie 
wszelkim wymogom higjenicznym. 

Z miejskiego laboratorjam chemicznego 
Z prezydjum Magistratu: Lwów d. 30 marca 1892. 


Mochnacki w.r. Dr M. D. Wąsowicz w. r. 
prezydent. zaprzysięgły chemik 
334 2-46) miejski i sądowy. 


Do nabycia w sklepach S. W. Niemojowskiego we 

Lwowie, Teatralna 8, Jagiellońska 6. — W Kra- 

kowie Snkiennice 28, (raz we wszystkich тпа» 
czniejszych handlach i trafikach. 


Ostrzega się przed naśladownictwom. 


Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego 
firmą 8. W. Niemojowski dołącza się powyższe 
огвесхеше Urzędu chemicznego król. stoł. m. 
Lwowa. 


W restauracji i piwiarni dolleinskiej 


J. Sianowskiego 
ul. Grodzka obok Sądu 
codziennie 291(4-6) 
Koncert 
damskiej, polskiej orkiestry, 


Utwory grane narodowe. 
Wstęp wolny, początek o godz. 7 wieczór. 


Bufet i kuchnia zaopatrzona w sma- 
czne i zdrowe potrawy Oraz napoje. 


Sniadania i kawa od 7 rano. 


WPISY 


do 03(3-3) 


TOWARZYSTWA CYKLISTÓW 


przyimuje 


H. Niemetz. Kraków, Sukiennice nr. 80. 


Zwraca się uwagę na in- 
serat H. Niemetza, 


i 


w Krakowie, Rynek 1. ЗО. 2657 Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "UDQ 


KURJER POLSKI dnia 7 kwietnia 1892 r. 
RESTAURACJA PRACOWNIA 
TURLINSKIEGO SUKIEN DAMSKICH Wszech nauk lekarskich 


% 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
Б еш. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 
Posad) i prace. zdrowy, domowy, można otrzy- 
Ekonom w sh с, posiadający Wikt =: przy ul. Sławkowskiej, 


chlubne świadectwa z lat K M. w Podgórzu 1 
12 z Poznańskiego | z lat 7 z Galicji | AKUSZEGTKA 65 obok kościoła przyj 


Obiad za 1 złr. Heleny Czaplickiej [Ё0. Edmund Puchacki 


Czwartek dnia 7: go kwietnia. istniejąca od roku 1895 - go ordynuje 
; jak dawniej od godziny 2-giej 
Alona Timem tam. HE ЖИЫ do 4 popoładnia 
Rynek główny, 1 10, III. pietro, 


1 mleczarni 


znający się dokładnie na mprawie roli ЖК na cal choroby. WaTLDKI а Р | Z zz 
Nee kiego rodzaju, chodowii inwentarza fe | сее. Шуга najściślejsz: 5 (Paszteciki francuzkie. wykonuje wszelkie roboty na sezon abe Ul. Sławkowska, L 24. Е Dobrzyńskiej 
ан ray, PP R A ко zapewniona. = Jajka А la chasseur. спу wodług najawieższej mody gustownie Parter. 8(54-7) Р 
strukcii narzędz machin rolniczych, j «emmamma A a | Sztuka mięsa, вов grzybowy. i tanio. 3.9(1-20 = 
оак је ZR иннек апай wynagro- Kamie = а w Podgórzu, przy | ева, вов grzy y >= 4 "е ( ) 4 - 3 
dzeniem ps Adres J. N. road у NIC А wieliekiej, 1, А 2 | = (Filet sauté Do sprzedania ч mm тєш = | m зан == 
restante Rzeszów. 1(1-4) [frontem do trzech ulic, jest 00 wydzier | еј: { š А F z Б 

е starszej, zdolnej do żawienia. Bliższa wiadomość nivi- 5 Cielęca АЖ Domek drewniany Kilo najprzedniejszych í Р 
жеше АНЕ | [Nada г ушш О о wytntoway. «ъъ Mydelek franonzkich" Kamienica 

b) 


się z 2 pokoi ni, spiżarni T 
е р ‚ kuch i, 8p jednopiętrowa z ogrodem, па przedmieściu 


dzenia poczty, poszukrje urząd pocz10- Egzaminow. akuszer ka, 


a |Pierożki leniwe. 1883 sążni kwadratowych, róg ulicy 


ы p koło ААА Ка na kuka 1 еден, ŚR! Biezkópi d - опе d jakoto: glicerynowych. piżmowych, róż 
osięcy. Porozumienia bliższe w powyż- | przyjmuje panie chcące odbyć słabość | = biszkopty z szolonem. Studenckiej i Garncarskiej. Bliższa|! OSZKIOnEj werendy, przy TO- ү а. мөн } i T022- f Krakowa nołożona, do sprzedania. Майо: 
6-.7(1-3 mnki sk -| =| Galaretka wiśniowa. 322(5 -30 | ` KH nych i t. p. kosztuje tylko A złr. 3% cnt. | ў u 
pmpowędziew ow © oaa ka e ТОРБО к ле. ETA К. UZ BE W ( wiadomość Garncarska 12. 347(1-3; gatce Mogilskiej (na prawo) za opłąconym EE А уве Wysył- mość w cukierni W. Schmida ul. Szewska. 
ka za zaliczką lub madesłaniem gotówki 345 (1-1) 


ЕТЕ а \ =. 
= | №, 54, jest każdej chwili жар ук I Spółka, Wiedeń, IX. В zirk. улутта 


1 2вўеш ia 787 d 1 ZE ыс" EZ жъъ ы ме М JSK A "08 
Młody człowiek 5 ыш s} А. В. Bocho , w domu własnym. | C a : ENE СЫЛЫК ra 
ykształce- 664(2-3 Ы | EEEE BEE ENE. BEM. с 
nlem ај lecz, s kogo a | лн ае) У Шш шш\ш'ш`ш шш иш ши ИННИ WNNENEKMĄ оро cenę do sprzedania. Schimmelęaso:. No @. 2:15 15% киш, И Та: 
wiekbądź odpowiedciego zajęcia w mie- 44 nl. Florjań | ^ - i і i н = = A ) n zaszczyt donieBć $ 
ście lub ma wal. K. $. poste ptam Magazyn „Dora Ski 45 Do. |N Najnowsze powiesci JH | Wiadomość tamże. 312(2-2) Ogniotrwałe żelazne ; Szanowne) Publiczności. iz то uko 
raków. 641(5-5 trzebuje dwóch panien zdolnych w Kra- ; OOOO O SEPN кетед ч we ma- 
wieczyźnie. в 3-10) W. hr. ŁOSIA 00090000009 00000090 


Ч gozynach wiedenskich, otworzyłam | 
з Kwiaty wiosenne. a], o КАЗЕТҮ MIE UKIEŃ DAMSKICH] 


+ 
х 
W KRAKOWIE, Н 


Tajemnice piątego pułku węgierskich huzarów. 1 złr. 00 ent. 


Н 1 lat 20, inteligentny, шашы o nnn ŚĆ E 
Młodzieniec poszukuje zajęcia w w Era 


кай» а 4 з у iadowcze add Z róż h łków. 2 tomy złr. 2.40 
АЛКА. ulica Florjańska, zostało przeniesione różnyc ułków. 2 to złr. 240. Zimo-trwał wiki niez с. | 
do sklepu naprzeciw Marków: ш. Sła- L y р y sw С тм А А Я wane ogniotrwałe NAT А о 
О riękne; Niezaponmiimnaj- U ps Przy ulicy Grodzkiej, Nr, 50, T. piętro. Ы 


zamiejseowego, pO- і i5(2- 
Praktykanta KET IO wkowska, Nr. 23. 6:5(2-3) 
W. Poturalskiego w Podgórzu przy Kra- Н bardzo mało używane, 
Котів. 666(2-3) 2 Віс kle Rower angielski i Cha- 


Doniesienia rozmaite. lienge, Pianino palisandrowe Marechala 
о 7 oktawach, wlołonczeln, 2 suknie je- 


Fortepjan Streichera Ar dwabne, do sprzedania, ulica Bracka 6, 


i Spółki w Krakowie, Rynek. 3U(2 7) 
` КЕКЕ Dum 1 cum TWA ча. Чань EM „чаа П 
РРР РРР | maj 
= Кату райынын О Primule pierwionski; Di- О 
MB" WM „amv: olitra serce nadobne ; itp., wysy- 
ła za zaliczką, po cenie bardzo przystę- 


9 ki; Stokrotki białe, róże- Я 
we i pasowe; Głwwożciziici 5 
Я holenderskie, SCammpanula; (у 


TT leczą WOMAN оС 
(Ч dejmując sie wynezenia takowej dekła- jej 


' З ч N dnie i w krótkim czacle Przyjmuję !? 
l prasy do kopjowania H także panny. które dla siebie sis $i 
| 14 takowym udzielam nauki, 

nojtańsze u 3704 ©) fÈ}  Polecaiąc się Sz. Publ. i prosząc o la- 


o” wyszły z druku i znajdują się w księgarni G. RA 


209 złr., do sprzedania w składzie for- Biuro korespodencyjne i Dom komisowy. Z nej Z ааган A) k iod Я й 
tepjanów В. Gabryelskiej, Kraków, Ry- 649(1-1) pir = Bez Elagi! Ва ыг. $, eS EAT, с, B er g er 3 a R skawe względy zdaję 1 ровадеда еш R 
nek, Krzysztofory. 662(4-10) Lokale. ә NAJWIĘKSZY WYBÓR! 8 MA H Antonina Stajerska. 8 
туа, E í s M Е Gd dual Wien, Bräunerstrasse 40. Шаал 23 шышты 


000000000000000000000008 


Katalogi darmo i opłatnie. |Gdy mi potrzeba inse- 
rować 6(808-2) 


w dziennikach lwowskich i in- 
nych krajowych jako też w sa- 


fortepianów pianinifisharmonij 


"W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


JANA MattusKORDECKIEGO 


ow Krakowie, 


Kronika Bielskiego 2% 4. pokoje, przedpokój i 

. Wiadomość: K. P. A Il. pi „od 1 kwie- 

a ów ч ы. E P "|kuchnia Менн od ея 
linja А-В, 1. 44. 610 


1000 ctn. siana, 300 сїп. Борат воан ii рел, за żądanie 


SREBRA STOŁOWE рг. 13. 


Wacław Głowacki 


„IE 
gr 


w najlepszym gatunku, do ze stołem i usługą, 2 lub 3 E 
otrawu sprzedania u właściciela, | uczniów znajdzie pomieszczenie. Rynek PE ч hotel Victoria) Jubiler : , 
1. Długa 47, 1 869( -3) 17, II fi 670(1-3) Ja —  olica św. Anny, (hotel Victorja). : Г ran as | 
ul. Długa 47, 1. p. 69( -3) , П. p. oficyny. . мык атс ты АЗ А ych, to załatwiam 
= Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne. ud эй н 4 PY to zawsze najtaniej przes 
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Maszyny do szycia 


SINGERA 


BE” Przy odpowiedniej gwarancji daję Ka- 
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego 


poleca 31: (2-6) 
SKŁAD WYROBÓW 


Przyrząd sam golacy. Loli. MT T [ШИ 
złotych, srebrnych ч, 


Najnowszy aparat do golenia. 


v v 
ati 


którym się każdy nawet w poleszłej sta- 


rości i drżącemi rękoma, z największa pe- LWÓW, Kopernika [| 


wnością najsilniejszy porost bez okalecze- 


v 
ere 


b4 
. 595(13-1 1 ubiler kich ia się, albo zranienia, dobr. , t i ЧЕ са =P 
A legalną potrzebę -pu 1995(73-7) J 5 ŚĆ bez żad м з 0 ү ш Р. E Aha элш ы t А atia Ф ЧР 


ГЕТЕ A 


z najlepszych fabryk zagranicznych. 


Pomimo ogromnego oła, sprowadzam tylko pełnemi wagonami. Sprze- 
daję rocznie SOO sztuk, bez ajentów lub faktorów. Raty tygod. 
1 т miesięcznie 4 złr. Gotówka 10'/, taniej, Dla odbioreów wię- 
kszej ilości ceny fabryczne. Czółenka do maszyn Singera 35 ont., | 
igły ро 3 centy. Nici prawdziwe Clarka 150 metrów 7 centów. 


JÓZEF TWANICKI, Lwów, Hotei Zorża. 
Filja: Kraków, Rynek 25. 
Proszę żądać cenniki, proszę о łaskawe zlecenia. 161(19 100) 


29<2692<2< 


WAŻNE! NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE! WAŻNE! 
MIBARANKI! BARANKI! BARANKI!!!!! 


twością dziecko może ogolić. Tysiące ро- 
dziękowań i zamówień dowodzi, jak olbrzy- 
iniego rozgłosu brał ten aparat we wszy- 
stkich sierach ludnosci, Dypiomowany na 
paryzkiej wystawie światowej 1889. Prze- atórzy cier ią na osłabienie, mogą zas 
szło 40.000 sztuk w użyciu. Usna zi 1 żądać ilustrowaną broszurę Protesora 
sztukę wraz z użyciem | złr. 90 ont. Wy-| q Volta, We wszystkich państwach pa- 
syłka za pobraniem. Jedynie tylko u wy-| : Rode galw. elektr, uparat „Re- 
nalazcy 594(2-2) zaw о samoużyca. Przez wielu 

TR ` Р A ekarzy wypróbowany i polecony. Wy- 
Nikolaus Birnbal, Wien, Alserstrasse 48/1, | 4 godny do noszenia w kieszeni. Bra. 
Szury bezpłatnie, z dołączeniem marki 

10 cnt. 137,22 26) 


Centralne Biuro sprawunków | 4 ,„T*go, BIERMANNS, восе, 
, n, l, Schulerstrasse 18. 

dla Galicji IANA 
podejmuje się wszelkich pośrednietw| Józef Lang 


w Wiedniu i poleca swoją firmę ła- 
skawym względom Fr. Łaciak i 


własnego wyrobu 
i z pierwszych fabryk zagran. 
po cenach umiarkowanych. 
Zamówienia i reparacje 
uskuiecznia jak najprędzej. 


Po influenzy 


pozostale, nieżytowe  draźnienia i 

nerwowe przypadlości, tudzież świe- 

że i zastarzałe nieżyty przyrządów 

oddechowych znikają najszybciej przez 
używanie wcdy 


т 
a 


BEZ BLAGI! 
кр ә _ aa lal T ЫЛ ЕЕГ. 
PEER cto cto oto ofo ofo cfo oto o? ofo ofo eto ofo oto o! 


Najnowsza powieść 


W. hr. ŁOSIA siala?) 


{ж serji „ŚWIAT I FINANSE“ w dwóch tomach p. t. 


Lięciowie domu „Kohn & Gie” 


wyszła z druku i znajduje się wszystkich księgarniach. Skład 
główny w księgarni S. A Krzyżanowskiego (Rynek) Cena zł 240. 
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CUKIERNICE, KOSZE i LICHTARZE srebrne. 
ж » „ом ЫЫ 
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emerytowany e. К. nadgeometra 


Poleca Wystawa nieustająca Gleichenberger Constantinsquelle | Spółka, Wiedeń IX. B. Sechsschim: | ewidencyjny, antoryz i zaprzesi 
GUKIERNIA EUZEBIUSZA PLĄSKOWSKIEGO Wyrobów stolarskich, tapicerskich | tokarskich - н еа АУ ustro- ив Nr. “Дш! wyata ię go a C ETEY 
цр oe e Har ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH Gleichenberger Emmaquelle, p=] R ——. 


wielki wybór gustownie dekorowanych, własnego wyrobu 


BĘ =з аА Эн А гт ЕО У JE 


po cenach bardzo przystępnych począwszy od 8 cnt. do % zir. 


przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy, L. 57. 


Po zwisdzeniu pierwszorzędnych | 
аА ТЕ шы M ||w Krakowie przy ul. Niecałej 1. Ө, 


poleca y Д 
w zynów, otwieram z dniem 5-50 i 


w domu p. Łapłiskiego. 


Granaty ogniożercze. 


i, Pisanki itp. do ubierania ciast. a. = > zynów,. I og 
Również Ra gh or Ed T ы że przyjmuję wsz-lkie Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, po- 0% = 5 kwietnia br, przy ulicy Szpi: | WAZNE 
. . d 0 Ę M ° 2 PEM а = Р] r D L = ° a 2 | 
obstalanki па шар jako to: Placki, Babki, komp je "ep a koi sypialnych i Jean. Раоа, gabinetów, biblio go Be talnej, Nr. ks | = 
ozniki, Mazurki warszawskie, Mazurki paryzkie, Mazurki kruche, optowe, czeko- ek i t. p. Zd ЕЕ | PRACOWNIĘ | a 
ladowe, nugatowe, daktylowe, ponczowe, orzechowe, migdałowe, ` ggierskie, prowan- 4 cy DA A i, 96 Ep: =» 
оке, pozaańskie, суігупоме, pomarańczowe itp. Pod względem dobraci I smaku je- Podejmujemy się wszelkich urządzeń aparatamentów od uajwykwintnisjszych do аот © 9 S sukien damskich i dziecinnych AŻ Pp. Gospodyń! "BĘ 
stem w możneóćci nnjwybredniejszą Szanowną Р. Т. Publiczność zadowol nić. zupałnie skromnych umebłowań, również przyjmnje się wszelkie zamówienia i jrepara- ERIE) 5-3 i 4 . н Ag 
с Torty fantastyczne cje na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. BĘ, Sk pod firmą 319( -14! Niema піс lepszego i praktycznicjszego nad 
ena ciast świątecznych. r Pokrycia mebiewe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- PIE = . 4 1 ы 
Н M y Daktylowa, Prowanckie; Kamien”6, Kruche, | bygowych а авга krajowej хуй ае, чуван tylko u 3 na składzie. AMM на Mme Eugénie. ġ |- Wiedeńskie koncentrowa 
Ba Ф ба. 8 paa naii kie", райпо. рн Fe- Wszelkie wyroby mebil giętych эуйашиуоп również fabrykacji tntejszej. = 8 Е Н » zr: ne mydło oszezędności*, 
a LA ` 3 - ora, Don Juan о о З zdr, Przez powiększenie obecnej wystawy, sk adającej się z parteru i pierwszego pię - Е > 5 Krój najnowszy wiedenski, wy: | 'o таша bielizny, materyi jasnych wełnia- 
Е а ча а {= pa Cena Cukrów, Czekoladek 1 Karmelków, | tr mamy duży wybór mebh i Мо ze znpełnie wykończonych, tak, że sd za- | Ro RRT w zarzowiu nie eks- konanie wytworne, ceny przy- | nyc, oszczędza na pracy, trudach i pienią- 
Strucle z konfiturami oi 1 złr. do 3 złr Cukierków czyli Pomadek nadziewanych jak | mówione rzeczy, na czas oznaczony dostarczone być mogą. loduja, lecz wydzielają gaz który |@ stępne, dodatki po cenie wła- { | lzsch, nadaje bieliźnie śneżną hiałość i 
Бебе з ЕРА Od 1 złr. do 3 аг пајере зс ЕЕН ШИШ з COEG АННАН ШС ДАДЫ BR pożary wewnętrzne z nafty, | | snej. Suknia gładka od 5 лт. Pu Ине шы wą pod gwarancję, pod 
р i znan d względem smaków doborowych l: |. 2 С А ` д | względem zaś dobro:i przewyż saolki 
Przekładańce od 1 złr. do 4 zdr. i naturalnych kilo 2 złr. 40 ent. А Ceny nader przystępne. alkoholu, drzewa, węgli itp. powsta- | || 50 cnt. i wyżej, sukienki dla $ | «е rodzaje mydeł i К к JI 
Ciesząc się jnż dotąd licznemi nznaniami ze strony Szanownej Publiczności, po- łe, oraz zapalone sadze w kominach. | małych dzieci od f zł. 50 ct. Ж | rych domieszek. Paczka zawierająca 4 klo 


Serniki na cieście drożdżowem od 76 cut. Czekoladki najlepszego gatunku kilo 3 тїт! 


do 2 złr. ды > 
iki ieści = Czekolaga z wanilją kile 2 złr. 40 cnt. 
Serniki na krachem cieście od 1—4 złr. Роа Бао wali kilo 2 ażr. 


ż i ЕИ! - j 14 t zdr. 5) cnt. z opłacouym trachtew. Wy- 
Dostać można w Krakowie w cel Na żądanie kapelusze odpowie sylka za zaliczką lub nadesłaniem gotówki. 


lecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. Т. Pnbliczność poprze nasze nsiłowania 
niejszych magazynach. Cena za sztu- | ff, dnie do kostjumów. Koresrondencja polska, F- Łaciak i Saółka. 


223(5-12) Zarząada 


ий ыы улар o2 1 de 5 złr. Karmelki w kilkunastu gatunkach nadzie- 

darki dk 6 1 Я ' s | í — --— — = ~ у PG чуар со солорро VR ł 150 6 { k ł 7 50 wi e IX B Sechssohimmei a888 N 4 
i i k ЕЕ wane kilo 1 złr. 60 ent. `~ -e je сва чань | 1 N ‚| Kọ zir. . Za sztuk Zdr. (.0V. sdeń IX, В. 5в li 0 e Nr. 4. 

= jo УЗЕ сл Karmelki zwyczajne kilo 1 zła. 20 cat. ps = Seese 3083-8) naa NE, —— | = / ST 


TORTY. О ось smażone kilo 8 złr. 
Owoce w konserwie kilo 3 złr. 
Orzechowe, Ponczowe, Pomarańczowe, Mi-| Maczek cukrowy kilo 2 złr. 60 cut. 
dałowe, Biszkoptowe, C zekoladowe, Wie- | Herbatniki kilo 2 тїт. 40 спі. 
Śeńskie, Cytrynowe od 1 zł. 20 ct. do 6 zł. | Ciasta (Petit Four) kilo 2 złr. 40 cnt. 


Cnkiernia zaopatrzona jest zawsze w wielki zapas likierów i wódek zagranicznych, Kou- 
fitnr, Marynat w occie i soków różnego gatunku, jak niemniej wybór pudełek i bom- 
bonierek po cenach fabrycznych. Cukiernia poleca Szan. Р. T. Publiczności Żytniówkę 
prawdziwą stołową znakomitej dobroci do wszelkich przekąsek zimnych. 
Dziękując Szanownej Р. Т. Publiczności za łaskawe dotychcza owe poparcie, bę- 
dę się starał aby Szauowną Publikę i nadal zadowolnić. 


Z głębokim szacunkiem Euzebiusz W. Pląskowski. 


a) Z dniem а. 
S pierwszego Sierpnia roku 1891-з2ед0 
6przedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mọ- 
Jego składu 5°/„ poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
reszta otrzymywanego cd fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
oczywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto сб. а 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


J e и Z 
jAROLA FREEGE 
] 


Przepisy budownicze 
i ogniowe, 


dla obszarów dworskich 1 
gmin wiejskich w Gaiicj 
wraz z orzeczeniami Try- 
bunału adminis [тасу] Ы 


założony 1860 roku 


Kraków, ul. Lubicz 1. 30. (Filja ul. Szewska 1. 4). 


Poleca Szan. Publiczności najpiękniejsze wyroby: pozostaje od fabrycznego ra- 


szta przewozu tlanego narzę- 


przez 
M. ORŁOWSKIEGO. 


== 


ników 1 ksiażek rachunkowych, które wszystkim z cała gotowościa pokazuję, — 

b) Częścią reszty, która mi © 

i i 3 р batu, opłaca i 

| Wieńców, Bukietów, Koszyków, Wachlarzy, Garnitu- dzia уо ОЙЫ % ы 

J rów ślubnych i balowych, według najnowszych modeli %* czenia c) Na ż М SKŁ AD i aż do miejsca przezna- 

і ] КЫ : Cena 40 сп. x a żądanie wy syłam fortepiany i pia- 

| paryzkich i wiedeńskich. _ „.[ | тео autora: Bina ZAPOZNA a wam. 

| Podejm1uję sie dekoracji salonów rosli- Ustawa drogowa zanym mi adresem i sprze” - daję je na tych samych 
гб jakoteż Зына stołów ЭШ, świóżómi U у warunkach, па których F 0 R T E р | А N 0 W sprzedaję narzędzia mu- 

z (wszystkiemi rozporządze- | | zyczne znajdujące się nano maskładzigzgiwa- 


= BARDZO МАЛМЕ. mą 


, А kwiatami. р аа е - S ү 

| aw У `4 57 ф Лк RS еби 24) АИЯ. Б GABRYELSKIEJ ОСЕ 
= үү: „IL; iw i w Z knych i bujnych okazach, które na wystawach: wiedeń- W. | „ws dla nauki ipra- | | pakowaniem i dsstawą j (n. р. do Tarnowa) ko- 
а Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów > | sę, rwowskioh 1 krakowskich udznaczone zostały (f | 7 Rae P ламану чао ze = | Ais 
licznemi medalami, oddawać mogę po cenach znacznie $ Cena 80 cnt. анто н © К R ГА ү 5 7 TOF 0 R ү Еч > m 


© 413-10) Zagranicznych i krajowych MA PRIMA M 


du (a więc za fortepiany 


«==» 


/( niższych, aniżeli inne zakłady, gdyż takowe są mojej $ 
d 


= ; TR krytykę jak najprzychylniej \ muzyczne mojego skła- 
> w nowo otwartym magazynie własnej prodLUukECji a nie importowa- ocenione. (es złr. 300 i pianina od р ағ. 200) daję porękę 
gi ne zz Prus. ий Wydania яг. 1891. 11920 о ek na- K R А К 0 W 4 rzędzie muzyczne kupione 
Wysyłki na prowincję uskuteczniam punktualnie, prz Adi u mnie (albo w moim skła- zie, albo w jakiejkoiwiek 
ysy p Је р ‚ przy DF- Do uabycia w biórze fabryce za moim pośredni- > ‚ Otwem) przyjmuje napowrót 


Wydziału powiatowego w- 
Gorlicach, dokąd zaległe na 
leżytości za powyższe dzieła 
/ | przesyłać należy. Książki 


w tej samej оепів, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /2 Sprzedajaąc fortepiany i planina 
na raty (choelażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając је za gotówkę. 92 Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. 2) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 


P sowie. © „2 — 


НО235 АМ2390 


"FRANCISZKA CUŻYDŁO 
= 27. SUKIENNICE. 27. / 


1 оа strony ratusza). 


nader starannem opakowaniu. 
Polecając się nadal łaskawej pamięci Szanownej Pu- | 


bliczności, zostaję 8 К те można nabyć także w 
(19-7) z wysokim szacunkiem księgarni Spółki wydawni- 


BE CENY FABRYCZNE. И KAROL FREEGE. %4” polskiej w Krakowie. 
Telegr.: FREEGE KRAKOW. $ 7 ғ иан 


H a Шы 7—2 бкл л кл ссысьы ы сы > ммм 


JAN BAJER w Krakowie, ul. Grodzka 13. Nowość na sezon letni m: | mająku РЕТТЕ 


шау Nowość na sezon letni, 


Ikręgli z drzewa grabowego i bukowego, od zlr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk— ERuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 


SKŁAD od и 50 do 4-50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do zlr. 1:50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej wazne w odległości najdalej 5 mal od 
wielkości po cenach bardzo przystępnych. Krakowa w cenie od 10 do 
WŁASNEG О Poleca również elegancko i gustownie wykonane „wyroby z bursztynu, rogu, pianki, „kości słoniowej, drzewa, dla 40,0v0żłe. Zgłoszeniaśawróza 
jako to: fa jki, cygarniczki, szachy, arcaby, иә, przybory Ad штаб J р. Риу do ея "аи р R i j*, a Sadu т jA с узы 
grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach. | | \ й 

WYROBU у P y Зее, р p. Restauratorow! mmm f| zuriera Polskiego”, pod lit. 
SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁY GH. H. J. Pośrednicy wykluczeni. 

а 3* 93-3) 


Wydawca, naczsizy | odpowiedzialny rredakter: Dr. Józet Orłowski, Brak Wł L. Auczycz ! Spółki, pod zarz. Jasa Qadowskiego 


